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Rok VII 

-
Uroczysta akademia 

w stolicy 
z o~azji międzynarodowe~o dnia 

wyzwolenia z hjtlerowskich obozów 
śmierci 

Nr 97 (~077> Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem Cena 'l!ł qr. 

WARSZAWA. - „Bojow nicy o wolność i demokrację 
łąc71eie się w walce o trwały pokój' - pod ~ym ha:ile~ 
dnia 8 bm. w Teatrze Narodo wym w Warszawie odbyła stę 
z okazji Międzynarodowego Dnia Wyzwolenia Obozów 
Koncentracyj11ych - Dnia Międ:iynarodowej Solidarn'?­
ści Bojowników o Wolność i Pokój - uroczysta ~.kade11?1a 
na którą przybyli liczni człon kowle Związku BoJownikow 
o Wolność i Demokrację oraz przedstawiciele społeczeństwa 

stolicy. Wierni pamięci ofiar faszyzmu Przemawiający w imieniu \łaczyła n.as w walce i która 
Międzynarodowej Federacji łciczy nas dziś jeszcze w boju 
byłych Więżniów Politycz- wydanym. siłom wojny i od­
nyc?, sekreta:z i;:rAPP l'I'.in. 1 radzającego się faszyzmu". Oddamg wszgsfkie 1iłg 

wal.:~ o irwałg pókój 
Babcki powiedział m. m.: . . . 
„Nienawiść narodów świata Burzliwe okrzyki 1 owacJ: 
do nowej wojny przekształci- to~ar~yszyły schodzą~~mu _ 
la się w olbrzymią, zorgani- mowrucy. prz~sta.w:c1elo: 
zowaną siłę i oto na całym fr~ncusk1ch boJowmkow P 
świecie powstał obóz walki. o kOJU. 
pokój. Byli więźniowie poli- Przedstawiciel Niemieckie­
tyczni .i uczestnic;y ruch1:1 opo go Związku Ofiar Faszyzmu 
ru staJą wszędzie, V'. pierw- (VVN) z Niemiec zachodnich 
szych szere~ach sw1~towe~o mawiając · pod:kreślilł, że 
ruchu pokoJu, wszędz:e, m1- ~ d społeczeństwa niemiec­
l'I'.o tru~y~h warunko"'. wal- ~~~ rośnie coraz wyraźnliej 
k1, realizuJą skutecznie ha- ekonanie iż gran:i.c:a na 
sł~ jedno~zeni.a wszystkich ~u j barze i Nysiie jest potę-imą 
d:r.1 dobreJ woli w walce o naJ- ancJ·ą pokoju w EurQPie. 
większe dobro ludzkości - o .

1 

gwar 

Wielka manifestacja w Oświęcimiu 
z okazji międzynarodowego dnia 
wyzwolenia z obozÓ"\rV koncentracyjnych 

KR~óW., Pod hasłem: „Już nigdy więcej wojny. Już nigdy 
więceJ obozow faszystowskich i więzień" odbyła się w Oświę­
cimiu potężna manifestacja pokojowa w szóstą rocznicę otwo­
rzenia się wrót kaźni hitlerowskich, dzięki bohaterskiemu, wy 
zwoleńC?.emu pochodowi Armii Radzieckiej. 

W dniu tym do Oświęcimia kiem niesłychanych cierpień 
Bnezin.ki, tego symbolu faszy- ludzkich, świadkiem cierpień, 
stowskiego barbarzyństwa, zje- jakich nie oglądało żadne inne 
chało przeszło 50 tys. ludzi ż wo miejsce na świecie. 
jewództw: krakowskiego i ka- Konieczne było p!"Zy'być tu 
towic:lkiego. Przybyły delegacje: wł.aśnie, by przypomnieć o po­
~wiązk:u Bojowników o Wolność ważnym niebezpieczeństwie, ja 
l Demokirację, zakładów pracy, kie w 1951 r. zawisło nad po­
kopa1ń i hut z przodownikami kojem świata. 
Pracy na czele, młodzież szkol- Właśnie z takich miejsc, 
na, organizacje społeczne oraz jak Oświęcim, powinniśmy 
nieprzeliczone rzesze mieszkań przestrzegać przed wielkim 
ców obu woje{'l"ództw. niebezpieczeństwem, które 

Zagajenia manifestacji doko-, grozi światu ze strony faszy­
nał wiceprzewodniczący krakow zmu. 
skiego zarządu okręgowego W imieniu czlonków Mię­
Związku Bojowników o Wol- dzynarodowej Federacji za­
ność i Demokrację Marian Pu- pewniain Was, że bez wzglę­
zio, serdecznie witając - wśród du na to z jakiego pochodzi­
ow:acyjnych okrzyków 50-tysięcz my k!raju, wszyscy jesteśmy 
neJ rzeszy zebra?ych -:-- pre11:~sal zdecydowani przeciwstawić 
Rady Naczelnei Związku Bo- się zbrojeniom, które narzu­
jow·ników o Wolność i Demo kra ca się nam w Europie zachod 
cję, premiera Rządu RP Józefa niej. 
Cyrankiewicza, prezesa FIAPP Zjednoczeni ze wszystkimi 
- bojownika francuskiego ru- siła{Ili, które na całym świe­
chu oporu płk. Frederic Henri cie prowadzą sprawiedliwą 
Manhes'a, przedstawicielkę an- walkę przeciwko rozpętaniu 
tyfaszystowskich bojowników nie nowej agresywnej wojny, oży 
mieckich Rosę Thaelmann, bo- wieni niezłomną wolą walki, 
haterską bojowniczkę o pokój pfzyczynimy się do zapewnie 
R~~onde Dien oraz przedsta- nia ostatecznego zwycięstwa 
wmela norweskich b. więźniów pokoju! . . 
1>ohtycznych. Zgromadzeni przyJmUJą 
• Ok;zykami: ,,Niech żyją bo- przemówienie prezesa FIAP~ 
JO:Vrucy 0 pokój i wolność!" wi hucznymi oklaskami na cześc 
ta3ą zgroma~eni zabierającego solidarności wszystkich haro­
głos przewodniczącego FIAPP - dów walczących o pokój. 
plik. F. H. Manhes'a. Następna mówczyni, R.ose 

Drodzy Przyjaciele! - zwra- Thaehnann, wdowa po WJ,el­
ca się do wielotysięcznej rzeszy kim bojownikom przeciwko 
zgromadzonych prezes FIAPP. faszyzmowi - Erneście Thae~ 
- pod nazwą „Auschwitz" zna mannie powitana gorącymi 
1iśmy miejsce, które było świad oklaskami przekazuje zgro-

madzonym serdeczne pozdro­
wienia z nowych Niemiec -z obrad zastępców ~~~~~~~~~:1. Republiki De-

Jako córka niemieckiej kla 
sy robotniczej i towarzyszka 
walki zamordowanego przez 
faszystów przywódcy niemie­
ckiego rewolucyjnego prole­
tariatu - niezapomnianego 

mi n isłrów spraw 
zagranicznych 
w Paryżu 

Ernesta Thael.manna, przeka­
zuję Wam dziś w Oświęci­
miu w przedzie1'1 65 rocznicy 
urodzin Thaelmanna, pokojo­
we pozdrowienia oraz wyrazy 
najgłębszej przyjaźni i sym­
patii od niemieckiego ludu. 

Witany oklaskami przedsta 
wiciel norweskich byłych wię­
źniów .Politycznych w imieniu 
wszystkich norweskich bojow­
ników antyfaszystowskich zło 
żył hołd milionom ofiar fa­
szyzmu. 

Niezwykle serdecznie wita­
na przez zgromadzonych za­
biera głos Raymonde Dien. 

„J estem bardzo wzruszona 
- mówi ona - widząc po raz 
pierwszy ten obóz, gdzie zgi­
nęła nasza Danielle Casanova. 
Obóz ten obnażył przed nami 
całe oblicze bestialskiego fa­
szyzmu. Obyś1ny już nigdy 
nie widzieli takich okru­
cieńi:;tw. Naród francuski i je 
go młodzież walczą ze wszyst­
kich sił, aby obronić pokój i 
budować socjalizm". 
Burza oklasków powitała 
wchodzącego na mównieę pre 
zesa Rady Naczelnej Zw. Bo­
jowników o Wolność i Demo­
krację Premiera RP Cyran­
kiewicza. 

Entuzjastycznymi okrzyka­
mi przyjmują zebrani apel 
FIAPP do wszystkich b. więź 
niów obozów śmierci do 
wszystkich bojowników Ruchu 
Oporu. 

W odpowiedzi na apel FIA 
PP wielotysięczny tłum bojow 
ników o pokój uchwala wśród 
entuzjastycznych okrzyków 
jednomyślnie rezolucję, w któ 
rej czytamy m. in.: 

Drugi z ko lei 
rębacz W. Misior 
wykonał zadanie 
3 roku Planu 6-letniego 

KATOWICE. - W dniu 6 
kwietnia br. Przodujący rę­
bacz chodnikowy kopalni 

PARYŻ, 8.4. w sobotę 7 kwiet- „Pstrowski" Wilhelm Misior 
nia odbyło się lcoleJne posiedzenie zameldówał o przedtermino-
zastępców ministrów spraw zagra p . at . 
nicznych czterech mocarstw. Prze OWl wej realiza.cJi zadań wydoby 
Wodniczył przedstawiciel Francji s lu. r.,· 11!1 ft>'' n t ft Hl~ ck .

1 
wczych trzeciego roku Planu 

Parodi. ~ t' 11;;; K 1 ~w § 6-letniego. 
Pnedstawiciele państw zachod- Wi"lhelm l\'lisior do dnia 6 nich oponowali w dalszym ciągu } ' ł k • 

przeciwko zaproponowanej przez za {.Onczy a c1·ę bm. wYdobył wraz ze SwYm 
delegację ZSRR w dniu 4 kwiet- ładówaczem Ignacym Bor-
nla redakcji pierwszego punktu zwalczania czyk1"em 3.'758 ton węgla, prze 
Porządku dziennego i obstawali 
Przy własnym sformułowaniu analfabetyzmu kraczając swą normę 3-letnią 
Przedstawionym 2 kwietnia. 0 10 ton. 
Nawiązując do obłu-Onych o- SKIERNIEWICE. ,,DziękuJ'e- p · t k · t>;A'"ad.czeń przedstawicieli usA i owazny en su ces os1ąg-
ngli:, ze rządy ich pragną rze- my Rządowi Ludowemu za na- nął Wilhelm Misiór dzięki do 

kom_o omówienia przez czterech nkę! Wykonamy Plan 6-letni! skonałej organizacji praey 
ministrów spraw zagranicznych u l trwały k'"'" · · ~Wy r-0>1brojen.ia . <l·eleg.at ZSRR 'hywa czymy po OJ. - przodkoWeJ 1 dokładnej znajo 
ty' 0 !1:1Yko stwiei·dził: „niestety tak oto hasła jakie przyświecały 10 mości swego odcinka pracy. 
czef:~e P<>bwterd~ają tych ośw!Jiad ty~. !llieszkańców pow~ ~kiernie Misiór„ który zobowiązał się 
st~~~~<a to jasno z negatywnego wickiego nE ~czystosci z oka na cześć 1 maja wykonywać 
czon u. rz<!dów stanów Ziedno- zii zlikwido~~a an2!lfabetyzmu 330 proo. normy, uzyskuje 
pozy~j1h 1 W1.elki~J.Brytanil do pro w tym po~1ec;ie, .ktora od~yła obecnie 446 proc. normy. 
dukc1i z~adzii:ckieJ. w sprawie re się w Skiermew1cach dwa 8 
Delegacjr~Jen i sił zbrojnych. "m. Na „~zystos'/. tę pr..,.,byli·.IP-------------. 

czył. w k t:adziecka - oświad- v ~~ ~ "'J 

nalega n~a t~nc:;n1~ Gromyko - pełnomocnik rządu do Wałki z 
rozpatrzenh p' rz Y Jej pr~pozycja Analfabetyzmem - Stefan Ma-ez radę mmlstrów · 
spraw z~g.ranicznych w pierw- tuszewski minister kultury i 
5
5
zY1.1 ~b~7,j 11~~h za~~denie1h1ia redukcji sztuki - Stefan Dybowski oraz 

. rec mocarstw • · • t OŚ ' ty z fi została przyJę~a. Pontewat odpo- w1cemu11s er wia - o a 
wiada. ona ządaniom narodów Dembińska. 
oraz interesom zapewnienia o- . 
koju i znuerza do popraw,, ifto- Jak wynika z meldunku, zło­
sunkó''." między czterema mocar- żonego przedstawicielom Rządu 
stwam1. RP • 2 1 t ki Następne posiedzenie zastępców . , ~ ~tągu a w pow., s. e~ 
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ministrów spraw zagranicznych I mew1ck1rr. nauczono czytac 1 p1 wyznaczono na dzie1i 9 kwietnia. sać 2.728 osób. ._ ____________ _ 

,,Podejmując apel Między­
narodowej Federacji b. Więź­
niów Politycznych, odpowia­
damy jeszcze większym zwar 
ciem szeregów w ogólnonaro­
dowYDl froncie walki o pokój, 
o zabezpieczenie niepodległo­
sc1 i pokojowego budowni­
ctwa, które niesie szczęście i 
dobrobyt całemu narodowi w 
wolnej, umiłowanej ojczyź­
nie". 

pokój". Prz;yjęta . jedll;omyślnie re-
Sekretarz FNDIRP - Le- 1 zoluc1a głosi m. m.: „My, byli 

roy przekazując zebranym I więźniowie masowYC~ obo­
braterskie pozdrowienia od zów zagłady, my, ktorzy z 
francuskich byłych uczestni- wizją swej wolnej i sz~ęśli­
ków ruchu oporu i więźniów wej ojczyzny walczyliśmJ'.' na 

polityczmych sl.wj·erdził - nie wszystkich frontach ~ h1tli::-

Potężną manifestację, zwią­
zaną z obchodem Międzynaro 
dowego Dnia Solidarności b. 
Więźniów Politycznych zakoń 
czono chóralnym odśpiewa­
niem „Międzynarodówki". 

zapomnd.el'-śmy i międzyna- rowskim okupantem i rodz1-
rodowej ool'idarności, która mym faszyzmem - wzywamy 

cały naród do solidarności z 
uchwałami światowej Rady 
Pokoju. Niech każdy, kto ml 
łuje pokój i ojczyznę złoży 
swój podpis pod Kartą ·Naro­
dowego Plebiscytu Pokoju". 

Budowlani witojq przyznanie 
Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 
Zakończenie obrad III krajowej 

naradq budoUJnictu;a 
WARSZAWA, - W toku 2-dntio-

wych obrad Ill krajowej narady 
budownictwa prowadzona była dy-
skusja nad referatem sekretarza 
generalnego ZwiJ\zku BudO'Wla­
nych, GłOlS zabrało kilkudziesięciu 
mówców, uokon:uJąc r.1:eczowej o­
ceny dotychczasowych wyllll;k6w 
pracy, wytyczając drogi l metody 
naJ1epszego, najskuteczniejszego 
wyk.:.nan4a 7.adail budowlanych 
drugiego roku Planu 6-łetnlego. 

Maniłesłacyiny 

wiec w Lublinie 

W wielu wystąpieniach apelo-wa­
no o jalt najszybsze oparcie pracy 
brygad i zespołów o deltadowe, a 
nawet tygOdni()We harmonogramy. 
Burzą okilasków p()w!tald zebra­

ni ogłoszenie w!adom°'śCl o pr.cy­
ua:nln ini.ędzynarod()wycb nagr6d 
stalin()Wsldch ,,za utrwalenie po­
ltoJu między narodami". Prw­
dov.-nl.k pracy Kazimierz Szczot­
kowskl z Warszawy wni6sł w 
~u z tym projekt rezolucji, 
jednomyślnie przyjętej przez na-
radę. 

Witając przyzname mięilzynaro­

dowycb nagr6d stalinowskich jak°' 
fakt o wyjątltowej doniosłości ze­
brani -, w imieniu pół miliono­
wej rzeszy budowlanych - zapew-

LUBLIN. Dnia 8 bm. 40 ty- ~,liają setki milionów bojowników 
sięcy ludzi z Lublina i okolic o pokój na całym świecie, że pol­
zgromadziło się na Placu Stali- scy robotnicy i pracownicy bu­
na, aby zamanifestować z okazji downictwa, swoją codzienną, po­
l\1iędzynarodowego Dnia Wyzwo kojową pracą nieusta.nnie wzmac­
lenia Obozów Koncentracyj- niac będą Polskę Ludową, a tym 
nych swą niezłomną wolę u- samym - światowy front walki 
mocnienia narodowego frontu przeciwko organizatorom nowej 
wałki ó pokój i Plan 6-letni. wojny, front walki o trwały po-

Po zagajeniu wiecu przez prze- kój, o szczęście i dobrobyt. 
wodniczącego Wojewódzkiej Ra- w walce tej zwyciężymy 
dy Narodowe! Pawła Dąbka, prze " 
mawia b. partyzantka, uczestnicz głosi rezolucja - bo z nami jest 
ka belgijskiego ruchu op()ru, była wielki Stalin, z którego imieniem 
więźniarka obozów ko~centracyj- słusznie związane są międzynaro-
nych w Ravensbrueck i Ora11ien- k j !mi to b burgu. dowe nagrody po o u, ę o 

Na przestrzeni ostatniego ćwierć w.Iem jest symholem dążeń i prag­
wie!,'za - _oświadcza mówczyni . - nień wszystkilcb miłujących pokój 
narod móJ dwukrotnie padł of1a· . " 
rą wojny, dziesiątki tysięcy rodzin lud-zi na całym swlecle . 
utraciły swoich najbliższych, stra 
ciły cięźlrn zapracowany dobytek. 
Pamieć o poniesionych ofiarach 
nieprtidko się zatrze. Toteż sama 
myśl o tym, że uzbra,Ja się na­
szych wczorajszych katów, prze-

Długo we milknie owacja na 
cześć chorążego p<>l<oJu - Józefa 
Stall.na. 

ci~ko miłującym pokój narod<>m, 
::~:;łt~~~r~v moim kraju zde-cydo Dalsze SU!<cesy 

Bez względu na język, ktorym 
m0Wimy, kraj, który zamieszku· • k 1 dó eh 
Jemy - wszyscy musimy prowa- WOJS ll wy 
dzić walkę o pokój i demolcrac.Ję. BF - t -
musimy prO•Wadzić niezłomną wal 'IJI/ Iii" 1e nant11e 
kę przeciwko odradzającemu się 
faszyzmowi - stwierdza m.ówczy 
ni. 

Serdecznie witają zgromadzeni 
następnyrh mówców - czł<>nka 
Itady Naczelnej Niemlerkiei:o 
Związku Ofiar Faszyzmu - dr. 
Hdma i sekretarza generalnego 
Czechosłowackiego Związku Bojow 
ntków o Wolność Jana Vodicka. 
Gorąco przyjmują zgromadzone 

tłumy wstępującego na trybunę 
p:rezesa Związku Bojowniltów n 
Wolność i Demokrację - gen. Jóź 
wiaka-Witolda. 

PEKIN, 8.4. - Jak podaje 
agencja informacyjna Vietna 
mu, wojska armii ludowej 
zniszczyły ostatnio dwa waż­
ne punkty umocnione francu 
skiego korpusu ekspedycyjne 
go - Bi-szo i Trang-Bak, 
znajdujące się na północ od 
Hai pongu. 

W czasie tej operacji zabi­
tych zostało 220 żołnierzy nie 
przyjacielskich, a 90 wziętych 
do niewoli. Oddziały vietnam 
skiej armii ludowej zdobyły 
przy tym 25 karabinów ma­

Akademię zakończono od­
śpiewaniem Międzynarodów­
ki. 

Po zakończeniu uroczystości 
delegacja uczestników akade­
mii wraz z pocztami sztanda­
rowymi Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację 
udała się na powązkowski 
cmentarz wojskowy, gdzie zło 
żyła wieńce na grobie wiel- . 
kiego bohatera Polski Ludo­
wej - gen. Karola $wierczevt 
skiego. 

Pro\vokacyJne 
naloty agresorów 
amerykańskich 
na terytorium Chin 
PEKIN~ 8.4. Agencja Nowych 

Chin donosi, że samoloty amery 
kańskie wtargnęły p.onownie kil 
kakrotnie do obszaru powietrz­
nego Chin północno-wschoonich 
i zbombardowały oraz osb·zelały 
z broni pokładowej terytorium 
Chin zabijając obywateli chiń­
skiclt i wyr7,ądzając znacme 
szkody mateńalne. 

Omawiając ponowne bombar­
dowanie terytorium Chin pół­
nocno-wschodnich przez samolo 
ty amerykańskie, . pekińskt 
„Dziennik Ludu" stwie\'dza, źe 
od samego poc:u;tku amerykafi• 
~kiej agresji w Korei naród chiń 
i.ki zdawał sobie sprawę, :ie 
głównym celem napastników y 
ło zaatakowanie Chln. 

Ostatnie bombardowania 
vć>łnocuo-wschodnich przez - ' 
moloty amerykańskie sa do;ro­
dem, że napastnicy dążą" do ~ 
i:zcrzenia zasięgu wojny. Jed­
nakże te barbarzyńskie bombar 
dowania nie uratilją agresoróJV 
amerykańskich przed klęską ja 
lrn czeka ich w Korei. · 

Rząd OueuHle'a 
ostatecznie ujawnłJ 
swe prawdziwe 
oblicze 

Knowania wojenne Waszyngtonu 
- oświadcza mówca - remillt.ary 
zacja Niemiec zachodnich godzi w 
na !żywotniejsze Interesy narodu 
polskleg(). godzi w naszą niepodle 
g<ość. Odpowiedzią na te l<nowa­
nia jest cementujący się z każ­
dym dniem narodowy front walki 
o pokój, o zabezpieczenie naszej 
niepodległości i wykonanie Planu 
G•letnlego. 

szynowych, 5 moździe,rzy, kil- PARYŻ, 8.4. - Jak donosi 
ka samochodów ciężarowych, agencja „France Presse", we 
dwa magazyny amunicji i francuskim dzienniku ustaw 
znaczną ilość karabinów ręcz . 

Rolownicy o W()Jność i demo­
kTację, b. partyzanci, żołnierze, b. 
wieźnlowle polityczni f ty mło­
t!zieży wzmacniajcie swą czuj· 
ność - słowa te uczestn!cy ma­
nifesblp.li nrzyjęli długo niemllkną 
cą ()WaCJ'l· · 

nych i innego sprzętu. ukazało się 8 kwietnia br. za-
Wśród jeńców francuskich rząd~enie rz~du Queuille'a za 

znajduje się zastępca dowód- , ka~uJące działalności francu­
cy garnizonu umocnionego sk1ego komitetu obrońców po 
punktu Bi-Sza. ' koju. -

„ 

„ 



„ „ 

Po raz pierwszy w historll obral gach ~wl:itowego rut..a pokoju poi czołgów l bomb atomowych. Wie· A nade wszystko wierzą w siłę do 
dujący w Moskwle Komitet Mię· okrutnycl. przejściach osobistych,) rzą w ludobójczą siłę sztucznie ho lara - tego uniwersalnego w ich 
dzynarodowych Nagród Stalinow· 1111 •tracie najb!Uszych w ogniu ! dowanych bakterii. Wierzą w ba· „kulturze" środl'a przekupywania 
sklch „za utrwalenie polwJu mię wojny światowej, po przejściu . z:v, okręty wojenne, „lłnle Renu" p<1lityków ministrów i władców. 
dzy narodami" przyznał nagrody przez lochy gestapo i więzienia j czy „linie Pirenejów''. Wierzą w Jakże nędzna I mała jest ta „wla 
wybitnym działaczom światowego tilszystowsltie. Listę nagrodzonych • przyjaźń ze zbrodniarzami wojen- ra" imperialistów w zestawieniu z 
ruchu polrnju. zamyka b. minister Mcksylm, u:vml hitleryzmu niemieckiego, z najwyższymi ideałami braterstwa 
Według del;retu Prezydium Ra EJ.ibcrto Jara. niedobitkami faszyzmu włoskiego, mlę"dzynarodowego I miłości 

dy Najwyższej ZSRR z 20 gru· z wszelkiego rodzaju międzynaro- wszechludzkiej, ożywiającymi świa 
dnia 1949 roku staliuowsl<le nagro Przyznanie stalinowskich nagród dową hołotą faszystowską, zdraJ· towy ruch obrońców polrnju, któ 
dy pokoju przyznawane są obywa pokoju w chwili obecnego napię- cami własnych narodów, osobnika remu w osobach nagrodzonych 
telom dowolnego kraju, nieząld· cła mledzynarodowego jest wy· mi bez czci, ojezyzny i poglądów. hold złożył Związek Radzi~ckil 
nie od ich poglądów polltycznycb, soce znamienne. Swladezy ono bo Jakże wielka. 1 wspaniała j~st idea, 
wierzeń religijnych i przynależ· wiem, ŻE. - nie bacząc na wyraź w obronie które.! stają meprzełi· 
noścl rasowej. ,fcdynym kryterium nie złą wolę I prowokację ze stro c:rone millony ludzi 1. na której 
są wybitne zasługi w walce o u· ny atlantyckich podżegaczy wo· z b " " rzele kroczy niezłomme Związek 
&rzymanie i utrwalenie polrn.ju, jeunych -- Związek Radziecki ani ft ft l!M!l ~za n aa Radziecki. Czyż nie jest jasne, że 
Wśród siedmiu osób, które o- na włos nie odstępuje od gwej U U 111 ~ Gł D porównanie tych dwóch sił wypa 

tnymały te wysokie odznaczenia IT:!dycyjnej polltyld pokoju. Na· 
1 

da absolutnie na korzyść obozu 
- widzimy obok wielkiego gJ'odze11śi -

1 
to najwybltnieJslkdzjla • m Q •1 ow·e polrnju? Ze w blasku siły morał· 

Francuza, komunisty, profesora łacze w atowego rachu po 0 u, neJ bijącej z ob<WJU pokoju, :Ile w 
Joliot curie - wtlowę po pierw· więc przyznanie im stallnowsklch '"'d"'klCh llłera"'óW gorącej żarliwości obrofJ.ców polrn 
szym prezydencie Chin, pan la nagród pokoju świadczy o zaufa 11 U "" 11. ju stopnieć muszą, jak zamld n 
Sun Czin-Lln, która, podobnie jal< nlu Jakim Związek Radziecki da· PrzebiegaJ·„ca przez cały lodzie, szaleticze rojenia imperiali 
jej zmarły małżonek snu Jnt-Sen, rzy śwlat<'WY ruch pokoju. Jest to "' stów amcryltańskich o panowanie 
nie jest itomunlstką. Wśród na· wiara w wolę walki o pokój setek kraj i Z każdą godziną wzra- nad światem. 
grodzonych jest aź dwóch wyso- milionów ludzi na. całym świecie, stająca fala zobowiązań 1-ma Historia zna do§6 przykładów o-
kich dostojników kościoła: Anglik walki, którą kieruje Swtatowa Ra b 'ęł błąlcanej wiary w moc stall, ba· 
Jiewlett Johnson, dziekan katedry da Pokoju. jowych - 0 J a swym nur- gnetu, materiałów wybuchowych. 
Canterbury oraz Arthur Moulton, Ta wiara w wolę walki o pokój tern i naszych pisarzy. Ale wszystkie próby opanowania 
Amerykanin, biskup protestancki setek milionów ludzi naletących Członkowie łódzkiego oddzia w ten sposób świata koticzyły się 
w Usa, prócz pani Sun Cdn·Lin, do 80 narodów, do wszystkich ras, łu Zwi~zku Literatów Pol- żr.Jośnie dla ich autorów, gdy na 
kobiety w siódemce nagrodzonych wyznati, płci, koloru skóry, wla· "' potykały na. mur oporu ze strony 
reprezentowane są przez córkę bo ra w ludzkość - jest najpięknle,i skich na odbytym wazoraj wal napadniętego narodu. Historia. nie 
hatersklej Korei, Pak Len-At I va ~7:Vm wyrazem humanitaryzmu ra nym zebraniu zgłosili ku ucz zna jednak jeszcze dotychczas 
nią Eugenię Cotton, przewodniczą (lziecltiego. Bo cM: przeciwstawia· czeniu 1-maJ'owe"'O święta wypadku, aby w p1>przek planom 
eą Swiat1>wej Federacji Demokra ją tej wierze w lndzkość zaatlan- "' imperialistów dątących do pod· 
t311)znych Kobiet. Ta. wybitna Fran tyccy podtegacze. wojenni? Onl ma Pracy liczne i rożnorodne zobo ~t>ju §wiata stanął nie Jeden, lecz 
eu:i:ka., zasłużona działaczka na po ją swoją nikczemną wiarę - wie wiązania tw6rcze, związane z so na.rodów, a11y rorganlzowany 
lu o§wlaty, znalazła się w szere- ri..'\ w nlszczyclęlską moc dział, problematyką l-majową, a na ~~~arb!:i~i~~~ ~~~~1! agresją obej 

Nad realizacją zadań 
Iron.tu narodoweqo 
obradują zarządy główne 

związków zawodowych 

stępnie zobowiązania do udzia Stalinowskie nagrody pokoju -
łu t k . k d · h to nowy impuls do jeszcze więk· au ors iego w a a em1ac s:.:v'h w:vsiłków 1>brońców pokoju. 

WARSZAWA. - W dal- ków: przemysłu chemicznego, 
szym ciągu odbywają się ple energetyki, przemysłu odzie­
narne posiedzenia zarządów żowego i skórzanego oraz pra 
głównych Związków Zawado- cewników instytucji SPQłecz­
wych, na kt6rych omawiane nych. 

oraz prelekcjach i wieczorach •ro zachęta, a zarazem wzmocnie 
autorskich w ramach imprez nie szerzącej się na świeele głębo 
tegorocznego Tygodnia Oświa kieJ wiary, że pokóJ zwycięty 

wojnQ! ty, Książki i Prasy. (zn„) J. w. 

o językoznawstwie 
tematem sesji naukowej 

hun1anistóUJ IJL 

Prace Stalina 

są zadania związków w reali­
zacji haseł frontu narodowe­
go walki o pokój i Plan 6-let 
ni. W ostatnich dniach obra­
dowały ~arządy główne zwią­
zków zawodowych pracowni-

Studencki aktyw naukowy 
W toku plenarnego posie- wydz. humartistyczneg<> U. Ł. 

dzenia zarządu głównego Zw. ma do zanotowania poważne o 
Zaw. Prac. Przem. Chemicz- sią.gnięcie: udane zebranie dy 
nego na czoło omawianych skusyjne poświęcone pracom 
zagadnień wysunęło się Stalina 0 j(JzykoMiawstwie. 

naukę i zarysował przed nią 
masę nowych problem6w. 
Zwr6cił ?UL to iiwagę w 

swej wypowiedzi profesor 
Fiodorow z Leningrt:J,du, 
kt6ry bawiąc na Uniwer­
sytecie z cyklem wykład610 z 
historii Zw. Radzieckiego, 
przybył także na dyskusję, 

14 NUMER 
»Nowych Czas6Y1« 

przeprowadzane obecnie w 
zakładach tego przemysłu u- Wygłoszono. dwa referą.ty. 
stanowienie norm pracy. W 1) „Baza 1 tt(Uibudowa w 
zakładach, w których pri;ystą świetle prac Stalina, o ifJZY­
piono już do pracy na no- koznawstwie" oraz 2) „Języ­
wych normach, wyzwolono koznawstwo ?ttJ, nowych. dro­
znaczne rezerwy produkcyj- gaoh rozwoju". Dyskusja, w 

Podkreślając znMzenie prac 
St(J,lina o językoznawstwie 
dla wielu nauk, powi·edzio,l on, 
że prace te stały się bodicem 
dla, rozpoczęcia wielu nowych 
badań naukowych w ZSRR. 

Nowy 14 numer tygodnika ne. Tak np. w Zakładach Gu której zabierało głos około 15 
„Nowe czaiiy" zawiera m. in. mowych nr 6 odsetek I ga- studentów wykazała, jak bar 
następujące pozycje: tunku butów gumowych I dzo młodzi humaniści docenia 

Walki strajkowe w krajach wzrósł z 40 proc. do 94 proc. ją. znaczenie prac Stalina o ję 
kapitalistycznych. ogółu produkcji. zykoznawstwie dla wielu dzie­

dzin nauki. Wyraźnie wystę-

W dyskusji źabierał głos 
takżę Rektor Chałasiński, kt6 
ry parę uwag poświęcił same 
mu zebraniu. Stwierdził on, 
że sesje wydzi~owe kół nau­
kowych są poważnym ogni­
wem w ogólnej pracy pedago­
gicznej i naukowej Uniwersy 
tetu i że dlatego należy dążyć 
do systematycznego organizo­
wania ich. 

S. Nikitin, A. Orlikow Obrady plenum zarz. gł. Zw. powało to w wypowiedziach 
Zagadnienia gospodarcze Azji Zaw. Prac. Energetyki toczy- tych dyskutantów, kt6rzy sto­
a ONZ. ły się wokół dwu podstawo- sowali ogólne, teoretyczne 

A. Czurinow - Wiosna na wych zagadnień: rewizji prze sformułowania Stalina do roz 
wsi koreańskiej. starzałych norm oraz zwięk- wiązania konkretnych zagad-

A. TraJ·ni·n _ Prawo dz'un- szenia oszczędności. . • . k t k' men z Języ oznaws wa, nau l 
gU. W br. zakłady przemysłu o rozwoju społecznym, historii 

Na widowni międzynarodo- odzieżowego mają zwiększyć sztuki. 
wej (notatki). produkcję o 39 proc., a zakła-

D. Zasławski - Notatki z dy przemysłu skórzanego o 
podróży do Bułgarii. 30 proc. Uczestnicy plenum 

M. Karpowicz - Słowo ro- zarz. gł. Zw. Za.w. Przem. 
botników (notatki korespon-1 Odzieżowego i Skórzanego o­
denta). pracowali zadania dla ogniw 

Krytyka i bibliografia: czło związkowYch _w realizacji tak 
nek akademii E. Tarle - Z poważnego wzrostu produk-

n;iedawnej pirzeszłości. cji. 

Zabierającym głos w dysku 
s.ii można postawi~ tylko jeden 
zarzut: jako przyszli naukow 
cy za mało problemowo ujmo­
wali zagadnienia. A przecież 
ostatnia praca Stalina jest 
ożywczym strumieniem, który 
przepłynął przez postępową 

Studenci oczywi~cie ma:ią 
już plany na przyszłość. Po 
pierwszej udanej próbie chcą 
oni zorganizować, i to w nie­
dalekiej już przyszłości nową, 
pomyślana, na szerszą ską.lę 
sesję naukową z ud.,,iałem stu 
dent6w z innych miast. 

W.Wcs 

Wyniki wielkiego s isu 
Dane, J.tkieh dostarczył Narodowy Spis 

Powszechny, są o wiele bogatsze od prowlzo 
.rycznych danych spisowych, ogłaszanych 
przed wojną. Tamte obejmowały Jedynie o­
lólną liczbę ludności z podziałem według 
płci i języka ojczystego. (Obecnie ostatnie 
pytanie qdpadło, Jako nieaktualne w pail­
.twle - jednolitym pod względem narodo­
wościowym.) 

Na pierwsze miejsce wyS11waJą s!ę w sp!· 
Ile liczby, Uustrnjące przyrost ludności, Rze 
czywisty przyrost ludno~cl w el11gu niespeł· 
na 5 lat, dzielących nas od sumarycznego sp! 
su w 1946 roku, wynosi 2.139 tysięcy osób, 
t:hociat ogćlna liczba mieszkańców jest ty!· 
ko o 1.047 tysięcy wlęlcsza.. Rótnica. wynika 
lltąd, u dopiero w 1946 I 1947 roku zaczęło 
się najwlęk•-ze nasilenie repatriacji ludności 
nlepolsk1ej, objętej pierwszym powojennym 
eplsem luclnoścl. Natomiast reemigracja i re• 
patriacJa Polaków osiągnęła maksymalne rMl 
miary bezpośrednio po zakoilczenlu wojny, 
a więc po spisie 1916 roku. Ruch ten nie ode 
grał Już większej roll w kształtowaniu się 11· 
czby ludności. 

W ciągu S·łecla powojennego przybywało 
ok. 18 „promile" ludności rocznie, Odpowie 
dnia cyfra dla 1838 roku, wynosiła 10,1. Tak 
wielki !trok naprzód jest wyniklcm nie tylko 
powatnego wzrostu llczby urodzeń. Rosnący 
dobrobyt, poprawa warunków miesz­
kaniowych, rozwój społecznej s!u:l:by zdro­
wia - wszyatko to {lowoduje, te obserwuje• 
my systematyczny spadek llczby zgonów -
z 15,5 na 1000 mleszkailców w 1931 r. (spła 
przedwojenny) na 11,5 w 1949 r. 

Spadek ten następuje we wszystkich gn1-
paeh wlelm, a co naJwatnlejsze - wśród nie 
1Dt>wląt. W ostatnich ~rzech latach przedwo­
Jennycb ,na 100 iywycll urodzeń umierało w 
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większych miastach Polski 12,4 niemowląt, 

podczas gdy w roku 1949 cyfra ta spadła do 
8,8, a wlęc blisko o jedną trzecią. 

przyrost natura.lny ludności stanowi s-pra· 
wę zasadniczej wagi, Od Jego bowiem dyna.­
miki uzależniona Jest w znjlcznym stopniu 
potęga. I motltwość działalności gospodarczej 
narodu. 

Nasze ludnośclo;ve straty wojenne sięgały 
22 procent ogółu mieszkati.ców ,podczas gdy 
np, w USA wynosiły tylko 0,14 proc., a w 
Anglłl - o,s proc, Dlatego właśnie podniesie 
nie się przyrostu naturalnego Jest faktem nie 
zwykle radosnym. 

Wyniki apisu są w-ymowną llustracją proce 
su przekształcania się Polskl z kralu przc­
watnle rolniczego w kraj przemysłowo-rol· 
niczy, Rzecz Ja.sna, :l:e w następnych latach 
pianu przebudowy struktury gospodarczej 
naszej ojczyzny odsetek ludności, utrzymu­
jącej się ze tródeł pozarolniczych (kt6ry o­
becnie wzrósł z 38,6 proc. w 1931 r. do 54,25 
proc.) - powiększy się jeszcze bardziej. Wie 
my bowiem, :l:e w okresie &·lecia stan zatrud 
nlenlA w zawodach nierolniczych zwiększy 

e.ię o 2 miliony 100 tysięcy osób. 
Obecne dane spisowe - jakże wymownie 

wyrataJą prawidłowość naszego rozwoju -
który wykreśllł z polskiego tycia. słowo „bez 
robocie" I pojęcie „J>rzeludnienia wsi". 

A przecie:t w owych 38,6 proc. ludności po 
zarolniczeJ w 1931 r. mle§ciło się blisko pół· 
t1>ra miliona bezrobotnych. Przedwojenne wy 
dawnletwo - „Statystyka Polslti", seria 3, 
zeszyt 94 o z 1039 roku podaje :aa str. 98 Ucz 
bę bezrobotnych pracowników umysłowycł• 
wraz z rodzinami na 135.281 os6b, a robotni 
k6w fizycznych - na t.339.641 osób! 
· Mimo oll!rzym.lc!t znlszczeil wojennych, na 

sza vbecna 1~tuaela mlHzk!'nlowa - łak WY. 

nika z danych spisu - Jest nieco lepsza nit 
przed wojną. Dzięki bowiem olbrzymiemu 
wysiłkowi państwa, które rok rocznie prze 
macza miliardowe sumy na budown!ctw1> 
mieszkaniowe - w miastach przypada obec 
nie przeciętnie 1,8 osoby na 1 Izbę, podczas 
gdy przed wojn11 nigdy nie schodziliśmy po 
niżej 2 osób na 1 izbę. W przyszłości -
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych, przy 
stałym ,sllnym przyroście ludności będzie o· 
czywlście wymagało dalszego zwiększenia. bu 
downlctwa, szczególnie wokół nowych ośrod­
ków przemysłowych • 
Wyjątkowo imponujące są wynikł spisu rol 

nego, zwłaszcza. je:l:eli chodzi o przyrost po• 
głowla zwierząt gospodarskich. Mamy obec· 
nle z górą trzy l pół raza więcej trzody 
chlewnej, trzykrotnie więcej owlec, o prze· 
szło 80 proc. więcej bydła rogatego l o blisko 
65 proc. wlęceJ koni. Ten stan rzeczy, szcze­
gólnie w od.niesieniu do trzody chlewnej I 
bydła rogatego, znajduje swe codzienne odbi 
cle w wysokim poziomie konsumcli mięsa i 
tłuszczów, w rosnących dostawach mleka. do 
miast, w obfitości skóry gwiti.skleJ i we wzro 
ścle produltcJI obuwia. 

Niezmiernie pomyślnym objawem Jest rów 
nie:& potrojenie się pogłowia owiec, które po 
zwala się spodziewać, te nasz przemysł weł· 
nlany będzie w coraz większym stopniu unie 
zaletnlać się od surowców pochodzonla za­
granicznego. 
Główny Urząd Statystyczny przewiduje, że 

.vszystkle ważniejsze obliczenia spisowe bę· 
dą g'otowe w połowie przyszłego rolrn, już 
jednak pierwsze, prowizoryczne . wynlld 
i1apełnlaJĄ katdego uczciwego Polalca. uczu­
ciem dumy. Jesteśmy coraz silniejsi, coraz 
zasobniejsi, coraz bardziej uf11l w lepsze ju· 
tro pokojowego rozwoju. Lepsze jutro - ja­
kle miała. na myśli Elżbieta Klinkier, człon­
klnl pierwszej na :Jolnym Sląsku lt0biecej 
trójki murarskiej, która, podejmując zobo­
wiązanie 1-majowc, powiedzlal:J.: 
„~udujemy dla nas l dla na3~ycłl szczęśli-

wy.eh dzieci"• A. D·r 

I Liga ---
Porażka łódzkich Włókniarzy 

z Poznaniem 
Kolejarz zwyciężył 2 ·I 
I Telelonena z Poznania I 

Kolejarz: I swoje zadania, Anioła pieczo 
składy: Wróblewski, Sobko łowicie pilnowany nie miał 

wiak, Wojciechowski, Słoma, wiele do powiedzenia. 
Tarka, Matuszak, Baraniak, PRZEBIEG 
~ioła, Cz~pczyk, Gogolew- Grę roo:począł Kolejarz szrb 
ski i _Chudziak. kimi atakami i już w drugiej 
Włokniarz: minucie uzyskał prowadzenie 
Szczurzyński, Włodarczyk, z dalekiego strzału Gogolew­

Bar~, Kałużyński, Urban, skiego. Jeden z wypadów 
Wap1e~ik, Hogen~orf, pu; przyniósł gościom w 24 ·minU 
stowsk1, Szymborski, Kozmln cie wyrównanie ze strzału Ho 
ski, GałeckL gendorfa. 
Sędz~o~ał Ceber (Katowi- Kolejarz miał po tyt? kilka 

ce). W1dzow ponad 10 tys. okazji do podwyższema wy­
niku, ale niedyspozycja strza 
Iowa napastników stanęła te 
mu na przeszkodzie. 

W Poznaniu liczone się na 
ogół z łatwym zwycięstwem 
gospodarzy. Tymczasem Włók 
niarz stawił bardzo zacięty 
opÓl' i Kolejarz dopiere po 
ciężkiej walce odniósł zwy­
cięstwo. 

Gra toezyła się przez cały 
czas meczu z lekką przewagą 
Kolejarzy i stała na słabym 
poziomie. W obu zespołach 
najsłabsze były linie ofensyw 
ne, którym brakowało kier~w 
ników. Tej roli nie spełniał 
ani Czapczyk w „Kolejarzu", 
ani słabo grający Szymbor­
ski. Drużyna gości miała naj­
mocniejszy swój punkt w gra 
jącym na pozycji lewego o­
brońcy Baranie. On był fila­
rem formacji defensywnych i 
unieruchomił całkowicie pra­
we skrzydło napadu poznań­
skiego. Poza Bar:mem na do 
brą notę zasłużył również 
Włodarczyk. 

W ataku, jak wspomnieli­
śmy - brak było kierowni­
ka, który by odpowiednio 
powiązał indywidualne akcje 
poszczególnych napastników. 
Ponadto obaj łącznicy gubili 
się pod bramką tak, że w su­
mie trójka środkowa nie by­
ła groźna dla tyłów poznań­
skich. Zadowolili jedynie o­
baj skrzydłowi, a zwłaszcza 
Hogendorf. 

On też był strzelcem jedy­
nej bramki dla łodzian, uzy­
skanej z podania Szymbor­
skiego. 

BraIIlkarz Szczurzyński mu 
si wziąć na swoje konto obie 
bramki. 

Przy pierwszej z nich źle 
ustawił się do piłki, a przy 
drugiej wybiegł zbyt pochop­
nie, umożliwiając Aniole 
przerzucenie piłki do siatki. 

Poza tymi dwoma błędami 
Szczurzyński miał szereg mo 
mentów wysokiej klasy i o­
bronił kilka bardzo niebez­
piecznych strzałów. 

W zespole poznańskim, któ 
ry zagrał poniżej przeciętne­
go poziomu, najsłabszą linią 
był atak, w którym jedynie 
Gogolewski dobtze spełniał 

Kolarze wyjechali , 
na szosę 

Wc2K11raJ nas~ ofl'Wtalrele eezo­
m1 Jcn'iainsdciJEllJIO w ŁO<di2l!. N.a S'Z?sdie 
Chojny - Rzgów l!l<llrgain:lizoiwano 
pirop,a,gaJn.d()IWIE) m•wody ko<larsik!lie. 
WynJJk:i pmedtsa-Wliają się nast~u­
jąoo: 

Kartowlcze stla!rtow• na dy\!111aln· 
sile 30 km. Zwyciężył Ria>drzlilleOIWS'kl 
0

(Włmcin:t<aTZ) - 50,05 :pr.ood Ja'WIOO'· 
sJdtm (Włó.klniila.rz). Stairtow>ak> 25 
Irola:rzy. 
Wyścig na ~ turys~ 

nryc.'l na d;staawlie 20 lmn dJlJa 61lo· 
wiarzysoolllY'Ch wygirał P.id~I 
(Wł(lk;n:l,a,rz) 37,aó pr2led Oebmal!l!0m 
(W~ó1~n.Lan). SllairtowaŁo 44. 

w wyśaLgu na 20 km dilia nitesto­
wmrzys'llcmyob. na rowereoh utyt-, 
klawych &tarto.wa~ 18. ZwYc!~żyl 
Ł uc!Zlalk w c:ziasiJe 87 ,24. 

A-klasa 
W meczach piłkarskich o 

mistrzostwo klasy wojewódz 
kiej padły następuJl\Ce wyni­
ki: 

Spójnia-Ognisko 3:1 
Kolejarz-WidZC\F lb 2:0. 
Ogniwo-~udowlani 3:1. 

' 

Po zmianie stron, Kolejarz 
miał przewagę i wreszcie w 
19 minucie Anioła zdobył de 
cydującą bramkę. 

Pod koniec gry Włókniarz 
przechodzi do generalnego a­
taku, przesuwając B~rana na 
pozycję lewego łącznika. Jest 
to już jednak ostatni kw~­
drans gry i mimo, że akcJe 
napadu łódzkiego są teraT: 
gro-źniejsze, wynik nie ulega 
zmianie. S. 

Wyniki Ugowe 
Wczorajsze rozgrywki. piłkar• 

skie o mi11trzostwo I 1:'igi P~­
niosły nam szereg ruespodzia• 
nek. 

Przede wszystkim przegrał do 
tychczasowy leader tabeli -
Włókniarz (Kraków). Drugą nie 
spodziankę sprawił ~r~ z Ra 
dlina, który rozprawił su~ z Ko 
lejarzem warszawskim. 

Dwa mecze zakończyły się Wf 
nik?.mi rem.!sowymi. 

Wyniki przedstawiają się na• 
st\'pująco: . 

Budowlani Chorzów - Włok• 
niarz Krak6w 4:0 

Górnik Radlin Kolejars 
Warszawa 3:0 

Gwardia Kraków - Unia Cho 
rzów 1:1 

Kolejarz Poznań - ŁKS Włók 
niarz 2:1 

CWltS 
cln 4:2 

Gwardia Szcm-

Ogniwo Bytom - Ogniwo Kra 
ków 1:1. 

Tabelka 
1. CWKS 3 
2. Ogniwo Kr. 3 
3. Eudowl. Ch. 3 
4. Włókniarz Ki·. 3 
5. Kolejarz W. 3 
6. Kolejarz P. 3 
7. Górnik R. 3 
8. Ogniwo B. 3 
9. Gwardia Kr. 3 

10. Unia Cb. 3 
11. ŁKS Wł. 3 

12. Gwardda Sz. 3 

6:0 
5:1 
4:! 
4:~ 
4:2 
4:2; 
3:3 
3:3 
2:4 
1:5 
O:G 
0:6 

Koszykówka 

!):5 
4:2 
9:3 
1:5 
1:5 
.:5 
~:3 
J:5 
3:4 
4:6 
1:5 
4:1ł 

W. meczu towarzysldm piłki ket 
~zykoweJ drutyna Jódzl1lero „Ognl 
wa" p1>kona.la „Budowlanych" li 
Warszawy 61:40 (19:21). Łodzianie 
dopiero po przerwie zagrlill sku• 
tec:r.nic i wówczas uzyskali pro­
wadzenie. Najlepszymi za.wodnika 
ml w drużynie zwycięzców bylll 
Chmielewslti, Kwapls:i; I J. Bedna 
rowicz. U go~cl wyrótnlł się I~o· 
walewskl A. I Mlłewskl. 

Na przedmeczu drutyna :lmilska 
„ogniwo" (Ł) pokonała zespół 
„Spójni" (ł.) 18:10 (10:8). U ZW:V• 
c!r,±czyti najlepszą zawodniczką by 
la Janicka,, u polconanych - Ml• 
guła. (m.s.) 

Zobowiązanie 
Świercza 

W związku ze zbliźając:vm 
się świętem 1 Maja, w Zakła­
dach Przemysłu W ełniancgo 
im. „Wiosny Ludów", odbyła 
się masówka, na której m. in. 
podjął zobo\viązanie członek 
kadry narodowej, kolarz ŁKS 
Włókniarz Stanisław 
świercz. Zawodnik ten zobo­
wiązał się dodatkowo wyszko­
lić do dnia 30 kwietnia 9 tka­
czy, którzy nie wykonujlł 
swych baz akordowych. Dzię­
ki temu zobowiązaniu, Zakła­
dy przyśpieszą wykonanie 
rocznego planu, a kraj w1;bo­
gaci się o wiele metrów tka­
nin. 

Trzeba nadmienić, ł.e 
Swierez zatrudniony jest w 
charakterze majstra tkackie­
go. Podejmując zobowiązanie 
wzywa on w~-i·rctlci(~h spor­
towców Łodzi do podobnego 
czynv. 

• 



I 

Blaski i denie słdenów ~H~ ... w,~~ojewództwie l ___ D_r_z_w_i-~tw-~~te 

Hie klienta dopaso ać do ubrania nl=~~~~,~:~~~:~i~n~~~~:~;,~~ 
ale Ubranl. e do kl i' enia I i ubytki, choć w tej dziedzi- szych uczelni jest celem no- makow·· 1 młodych robotni-

. • nie notuje się już znaczną po wej, ciekawej akcji prowadza I ków zwiedzają wy~sze uczel• 
prawę. r.ej przez organizację ZMP w nie w czasie tr.w:ir_iia na mch W CZORAJSZA narada gos podarcza kierowników skle-

pów Miejskiego Handlu Detalicznego z 21 miast wo­
jewództwa łódzkiego (z wyjąt kiem Kutna, Piotrkowa Ra­
domska i Tomaszowa) wYka zała, że nie wszystkie pl~ców­
ki MHD w terenie działają zgodnie z życzeniem konsu­
mentów. 

Trzeba stwierdzić, że MHD ma w ciągu pierwszych 
trzech miesięcy tego roku dość .duże osiągnięcia. To, że 
liczba sklepów wzrosła w tym czasie o 17 proc., a obrót to­
warowy o 15 proc. - trzeba zapisać na plus MHD. Nie­
stety minusy są jeszcze nieraz zbyt duże. Najważniejszym 
niedociągnięciem jest to, że tylko kilkadziesiąt procent 
ogółu placówek wykonuje swój plan w 100 proc. 

Gdzie tkwią błędy? Błędów 
trzeba szukać przede wszyst­
kim w personelu, a szczegól­
nie u kierowników sklepów. 
Tam, gdzie kierownicy dba­
ją o sklep, gdzie walczą o 
atrakcyjne przydziały do skle 
pu, gdzie analizują potrzeby 
klienta i zaspakajają je -
tam jest dobrze. Tam nato­
miast, gdzie kierownik nie 
robi nic w tym kierunku, aby 
obsłużyć dobrze człowieka 
pracy, tam o wykonaniu pla­
nu nie m?że być mowy, 
Kierowmcy, szczególnie skle 

p6w tekstylnych tłumaczą 
się, że otrzymują nieatrak­
cyjne materiały i konfekcję, 
często z błędami i na te to­
wary nie mogą znaleźć na­
bywcy. Ile w tym jest praw­
dy? Jasne, że nie wszystkie 
towary otrzymywane z cen­
tral są atrakcyjne, że konfek 
cja przychodzi pognieciona i 
nieraz wymaga drobnych po 
prawek. Ale tu właśnie dużo 
zależy od kierownika. Bo je­
śli każe on wyprasować o­
dzież, postara się o dokona­
nie poprawek we własnym za 

kresie i odpow~ednio zarekla­
muje swój towar - wtedy 
na pewno towar pójdzie_ 

Niestety większość kierow­
ników sklepów czeka na ku­
pującego, który dopasuje się 
do płaszcza. czy ubrania, a 
nie myśli o tym, aby płaszcz 
dopasować do gustu klienta. 

Niska wydajność pracy za· 
trudnionych w sklepach MHD 
osób - to również przyczy­
na złego funkcjonowania 
większości placówek. Zjawi· 
sko to świadczy zresztą wY· 
raźnie o występujących prze­
rostach personalnych i braku 
inicjatywy sprzedawców w 
kierunku pokonywania trud­
ności. 

Brak czystości i estetyczne­
go urządzenia sklepu wpływa 
również hamująco na rozwój 
placówek. W brudnym, ob­
skurnym zaniedbanym skle­
pie nikt chętnie nie kupuje. 

Na odcinku podniesienia 
czystości sklepów jest jeszcze 
dużo do zrobienia. 

Zbyt duże są jeszcze manca 

Poniedziałek 

9 
fl!IJ'.\Al'llOU I P.K.F. nr ló/51, „Sw.!at 
~~ mlodcych" nr 12/50. „La· 

sy" (2 aikty), „Na~lka l 
PANST\VOWY TEATR techal.iJkia" m 8/50, gOdz. 

NOWY (ul. WłeckOW• 15, 16, 17. 18, 19, 20, 21. 

TATRY (ul. s1en.!dewicm 
nr 40) - „Pustelnia Par 
meńska" I ser. - g<>c1z. 
16, 18, 20; - <Il.a m!odz. 
nii·OOOOW. 

KWIETNIA 
M:a.rU 

JUTRO: 
Apalonlu5741. 

WAŻNE TELEFONY: 
Komenda 

M. O. 
Mlelske 

RatuD• 
253-60 

Pogotowie 
ll:owe . 104-44 134-15 

117-11 
Straż Pozarna . . 
Wejsltl Ośrodek 

tnform•cll 

8 

U9-13 

ski!ego nr 15) o godz. 19 MŁODA GWARDIA (Uli. 
„Poemat pedagogiczny" Legio.nów 2) d1.a młodz. 

PANS'l'WOW}' TEATR „Leśna opowie§ć'• gooz. 
Im. JARACZA IUI. Jara 16, 18. 20. 
eza n.r 27 /29) ntf'cizynny. 

PA~STW. TEATR POW- MU2!A (UJ Pabta.nlclta 173) 
!lZECHNY (ul. Obroń- !'.'Pierwszy start" godz. 

c6w Stalingradu Zl) - .t8, 20; <lo2lW. oo lla1t 7. 
nleczym:ny_ POLONIA (Ul Plo1rkOW• 

TEATH „OSA" (Ul. Tran· sl<E 67) „Dr Sem-
gutta 1) - nieczym:ny, melwelss•• ll'(>dz. 16,30, 

TEATłl KOMEDII Ml)ZY· 18,30; 20.90: d-OZW. Od 
CZNE.J „LUTNIA" (ni. lat 14 
Piotrkowska ur 2(3) - PRZEDWTOSNIE tul. Ze-
ni~y. romskJego m 74) -

PA1"STW. TEATR LALEK 'varS?Jawska premiera" 
„PINOKIO" (Ul. ltoper· gC<IJZ. 18, 20; - d02.'V\'. 
nlka 16) - n!eczynrny. od l/9.t 7. 

REKORD fRzgowska 2) -
„Sluby kawaJerslde" -
gOOJz., ie, 20 - dlDl7lW. od 
ia.t 1.2. 

ROBOTNIK (Killńsiklego 

WISŁA ml. oasz:vńslt1ego 
M 1) - „Ucieczka Z me 
wo!(" - g0d2ńlrl.a 16,30; 
18,~; 20,:IO; <IOl2JW<li. od 
łat 7. 

WŁOKNJARZ (ul_ Próch· 
nikla '!lll' 16) - ,,Sława 
sportowa" - Program 
składany - godo:. 16.~0. 
18.31>, 20.ao; - dmm. oct 
1alt 7. 

WOLNOSt !ulioea Napiór· 
kowskiego lfll - „Sta· 
tek Derbent" - godz. 
16. 18, 20: d<l<rlW. Od 
lat 7. 

ZACHĘTA •Zgierska 26) 
,,Czekaj na mn!le"' -
goctz. 18. 20; - <lozw. Od 
I.art 12. 

.ODCIV.T-" 
f!ZEBQANiA 

Bardzo ważnym ogniwem, porozumieniu z władzami normalnych zaJęc 1 w ten spo 
regulującym dziafalność sl;:le- szkół wyższych a noszącej na sób zapoznają się z formami 
pów MHD są komitety opie- ' pracy i nauki wyższych stu-
kuńcze, składające się z przed diów. 
stawicieli świata pracy. O ile Szczególnie chętnie uczest-
komitety te pracują dobrze, r.ł .. · n~ouuFie niczą w tych wycieczkach 
przekazują życzenia klinetów '-~ i' w I młodzi robotnicy wstępujący 
kierownictwu, biorą czynny z n w e D na uniwersyteckie Studium 
udział przy rozdziale mate- g O B Przygotowawcze oraz ucznio-
riałów deficytowych wtedy • 0 

• • wie klas jedenastych. Nic dzi 
sklep i klienci mają z nich n ro tes tUJm ą wnego. Już teraz chcą oni zo 
dużą korzyść. Jeśli natomiast t!"' ' baczyć jak będzie wyglądała 
funkcjonują źle lub wcale przeciwko ich przyszła nauka. Do tej po 
nie istnieją - wtedy odbija d · ry zorganizowano już kilka 
się to wyraźnie na działalno- po • zegaCZOfil takich wycieczek na Pol"tcch 
ści sklepu. nikę Łódzką i Uniwersytr~. W 

Kierownicy sklepów w dy- 'V OJennym najbliższym czasie nowa gru 
skusji przyrzekli, że wzmogą Dla wyrażenia solidarności pa składająca się z 150 ucz­
swe wysiłki nad podniesie- z Międzynarodowym Dniem niów klas jedenastych, mają­
niem i rozwojem swych pla- FIAPP, w sali Fllhant11>nil od- cych zamiar poświęcić się stu 
cówek. Dyrekcja ze swej stro był się WC2:oraj wiec protesta- diom politechnicznym, odwie 
ny zobowiązała się do 1 maja cyjny członków zw. Bojowni- dzi Politechnikę Łódzką. 
założyć 21 dalszych sklepów ków 0 W&lność i Demokracj(j. W celu przyjścia z pomoc!ł 
MHD w 10 miastach. W cią- Uczestnicy walk rewolucyj młodzieży klas jedenastych 
gu najbliższych 3 miesięcy ll nych z r. 1905_ 1918, więźnio przy wyborze kierunku stu• 
czba sklepów powiększy się wie obozów hitlerowskich _ diów Zarząd Łódzld ZMP u-
o 90 nowych placówek. protestowali przeciwko podże rucha.mia także z dniem 9 

(Kas) kwietnia. Ośrodek Info1·macyJ 

PONmDZIAŁEK, 9 kwietnia 
11.50 „Gloo mają kobiety", 12.04 

D:zienirnilk, 18.30 At.lld. S1JkioJ.n•a, 13.50 
Auidyoja ZNiP, 14.05 Wa'J.ce 1ea<n1cer­
towe, 14.SO AUJC!. S2łlrol!lll.l - „Gene· 
i1a1ł Swiercrziew.s.k.i" słuoh„ 14.50 
Konc. iro?ZirY"w~owy, ló.30 Aud. dla 
św!IJetilJic d;;:lieoięcych, 15.50 Aud. 
PC!K <Inia <rhmy·ch, 1~.05 Pol9lcl.e 

gaczom wojennym. ny dla studentów wstępują• 
Po wygłoszeniu referatów cych na wyższe uczelnie. 0-

zebranl uchwaliU rezolucję środek będzie mieścił się w 
potępiającą politykę agresji lokalu Zarządu Łódzkiego 
amerykańsltiej, prowadzącą Zl\IP przy ul. Piotrkowskiej 
do nowej wojny i wYrazili 262 i czynny będzie codzien· 
solidarność z byłymi więźnia nie w godz. 17-19. 
mi politycznymi i uczestnika 
mi ruchu opo1·u wszystkich 
krajów. 

Nigdy więcej wojny, nigdy 
więcej obozów koncentracyj­
nych! Oto hasło, o które wal 
czyć loeclą! wszyscy członko-
wie ZB o W i D. (a) 

Radni z DRN 
lód z-Północ 
pomagaja. w akc.łi 
przemeldunkowej 

DZISIEJSZEJ NOCY 
DYŻURUJĄ APTEKll 
Apteka nr 1 (PabioaniOka 

ADRIA (Ul. Stalina t) -
dla mlodzleży· - „ulica 
Graniczna" godz. 15.45, 
18, 20.15. 

nr 178) - „Zapora" -
godz. 18, 20; dozw. od 
Lat 7. 

i!)'lieśnd l'UOOwe, t6.20 OJ)<l'W. Blan•ki l 
pt. „Ogony" w prz.ekł. W. Gro­
d'Zll·emki•ed, 16.45 Aolct'l.1ia1linJoo9Cń łódz· 
llttl.e, 17 .OO Wdia~omośc:t poipo.tuJdinlio· 
we, 17.05 „Od.po.Wledllli f.ali 49", 
17 .15 Ko:nce.rt K.rialk.O\V'BklJej K~11peli 
Ludowej, 17.45 A't>d(ylc.ja clla mlo­
dJZ'loeży, 18.0o „Słuchamy m'l.lZY'k.i" 
- aud. sł.-muai. w qp.r. H. Wąsa­
llaonQd, 18.86 „Sprawy nia.svieg-0 mda­
sta", 18.45 „Siledem dlllll ~ort'.1 
ł6d22kILeglo''. 19.0o „ W"1lloohnif.oa Ra· 
diOWla" - w~ z cykl':u: „Pny­
rodia", 19.20 Poasldte plileŚind mruro­
we, 19.40 Leiooja ję.eylk.a rosryjsld.e· 
go, 20.QO Dzdelllnl!Jk, 20.80 K-O!fllC'eTt 
OrlOleiS1:iry P.R„ 21.16 „N>CYWe !tsiąż­
ikl!:", 21.30 M~ 1 alk'l1tJ<'lilalJośc1, 
22.00 „Uclitec2Jkla" -- tlmigm. rpow.!1e--

!>ZIS ~al l'I. F'iaista, 22.20 Kooi·cert Miwy'k1 
- W lo'.klaibu Kwatenml· P·olskli~j. 23.00 Osta>fntlte vV'ila.domo­

słlrrllootwia K~dty Woj, „SP" śca, 23.10 „NarweE1kie temaity lll.1• 
(iŁąib."'OIW'a 11), o gio.d;z •. O ttowe w muzy.ce Gnlieig.a", 23.55 
~j.a w IU)I'.a<w1e ProgiMm na 'ttl!ro. 

Na ostatniej sesji Dzielni­
cowej Rady Narodowej Łódź­
P6łnoc radny ob. Martyn w 
ramach czynu 1 majowego zo­
bowiązał się 4 godziny tygo­
dniowo poza godzinami służbo­
wymi pomagać w akcji prze-

nr 56), a.pt. nr 11 (Płotr­
kowska 127). apt. nr 12 
(l:>aszyńslalego 00), apt. 
2lll' M (Legionów 28), aipt. 
nr 14 (Wschadn.ia nr 54), 
a.pt. nr 36 CLl!msnowskie­
.co nr 37), 

BAJKA 1u.l. 1'"ranclszkań­
sam 31) - „Ludzie bez 
skrzydeł" - god.Woo 16, 
20; <lozw. od lat 14. 

BAŁTYK Cui NarutoW1-
cza 20) - „Wyspa szczę­
~cla" - godz. 16.30, 
18.30, 20.30: dla mło&. 
medozw. 

ROMA ml. Rzgowska 114) 
„Kobieta wyrusza w dro 
gę" - godoz. 18, 20; -
d02IW. od Lat 14. 

w:yjiazx!IU ml!Oldmllety diO _,_„, _______ _ 

Al~ h 1 
meldunkowej. Za jego przy-

Apteka v 2akladu Le­
cznictwa Pracowniczego 
Al. KośctusZkl 48, dyżu­
ru1e codz!ennle. 

GDYNIA (ttl. Daszyńskie­
go nr 21 - „Program 
Alttualno§cl Krajowych 
I Zagranicznych nr 1'1/51. 

Pracownic:r poszukiwani. 
Technika budow1anego do Oddziału Wyko· 

naiwst;va w Dziale Inwestycji zatrudni na­
tychmiast Zjednoczenie Przemysłu Artyltu· 
łów i Tkanin Technicznych w Łodzi, ul. 22 
Lipca 74. Zgłosrenia przyjmuje Dział Perso­
nalny. • (202) 

• ()głoszenitl drobne a 
Dr KUDREWICZ - spe-

' .li:K A R7.1ł cjallsta weneryczne, skór 
ne 8-9. 3-5. Plotrkow-

Dr JtEICHER specjal~sta sita 106. (149) 
weneryczne, skórne, płclo Dr ŁUICIEWICZ specja­
we (zaburzenia) - Piotr- !ista skórnych, wenerycz-
kowslta 14. czwarta - nych 10-12, 6-7, Wól-
lilódma. (148) czańska 4. (160) 

Dr GLAZER specjalista 
Dr SWIDERSKA·ŁONI· skórne, weneryczne s-s. 
CKA, choroby skórne Andrzeja Struga 28. (154) 

S'fYLOWY <KlllńSlk1ego 
nr 128) - „D7Jfelny Ga!· 

czy" - goodJZ. 18, 20; -
<IOZW, od J.at 7. 

SWJT !Ball1Ck1 Rynek) -
„Blaty klel" - gcx!W. 118, 
20; <lozw. od Lat 7. 

Dr BORECKI choroby to 
łądka, kiszek, wątroby, 
Narutowicza 35. Telefon 
nr 206-99. (152) 
lr JADWIGA ANFO:Ro-: 
WICZ - skórne, wenery-
czne, kobiece 1-6. ul. Pr6 
ehnika 8. (155) 
Dr ROZYCKI, specjallsta 
chorób kobiecych, aku-
szerli. Przyjmuje godzi-
ny 3-6. Piotrkowska 33. 
Dr TEMPSKl specjallsta 
wenerYczne. skórne, wlo 
sów moczopłciowe. Piotr 
koWslta 114. (lSO) 
Dr PIWECKI wewnętrz-
ne. pluca. serce. Piotrkow 
ska 35. (00491) 

!{ JIPl\10 ' "11>1l7.F.łl "„ 
KUPIĘ pendcy:Jiirul oraz 
owczą bub bal!'.ani.ą suro· 
w.icę prri:eclwdyftery<baw~, 
And<rZ>eJa 31-6, tel. 208-~_.: 
MOTO-CYKL „Ariet·7-500 
koszem prawie nowy -

Bry'g1ad „Sl'IWba P~". 
- W 1olkJa1tU stołóWlk! Są 

dJu OkJr. (Fil. Dąib.rolWISll.c1e­
go &), o godrl:. 19.30 w!e­
m.ór <IYIS'k'IWYltnlY "1lo«l• 
®ów Zme5'7Jettllla Praiwn.1-
ków i ~~oh go­
ścL 

KUPIĘ wózek spacerowY 
chętnie czeSld. Wlado-
mość, Kopernika 59, 
m. 23. {6.~01) 
WOZEK czeski spacer o-
wy lub głęiloki kupię. 
Daszy1iskiego 411-8. (560) 
SPRZEDAM zastrzyki z 
wątroby i streptomcycynę 
(gramów!<!) Narutowicza 
nr 9!1-5 od 5 pp. (6300) 
KUPIĘ złom sreb1·ny. Pła 
cę ceny najwyższe, pra-
cown1a zegarmistrzowska, 
Jaracza 3. (52?.) 
SPRZEDAM różne zastrzy 
kl zagraniczne. Wspólna 3 
m. 4 wieczorem. (505) 
SPRZEDAM ,radio „ Wlk-
tona" s lamp, filtr do wo 
dcy naclający się gdzie wo 
da nieczysta, chodnik no-
wy 6 m. Łódź, Nawrot 8, 
m . .J• I Eiljtro. !5~ 
~AOK>\ I WVCROW 

KURSY SAMOCHODOWO 
·MOTOCYKLOWE, Ko· 

kosmetyka lekarska wsze! 

1 
kie zabiegi kosmetyczne, Dr CHĘCIJQ°SKI sltórno­
Piotrkowsl<a 224, telefon weneryczne, 5 - 6. Plotr- sprzedam, Limanowskie- ściuszk! 68, rozpoczynają 

(55:i) wy!dady 16 kwietnia. (530) llr 141-72. (157) lrnwska 157. (158) g(> llla. 

(56) 

Bu n ł 

w 

0 O kładem wszyscy radni złożyli 
· · 1 indywidualne zobowiązania o-

- Ska:ramie z tq wa.lktt z 
analfabetyzn-,crn! Od cza.su, 
kiedy dziadka nauczyli ezutać, 
nie sposób oderwać go od 
książek i gazet. 

' 
o 

'
WOJ u1an tr! kreślając ilość godzin, które n n u u poświęcą pomocy w akcji prze 

------------meldunkowej. (ab) 

SEKRETARIAT kursów POSZUKUJĘ pomleszcze- ZGUBIONO leg. zw. zaw. 
administracyjno - gospo- IU\t.NR nia ,vspólnego lub przy Pracown!ltów Przem. Che 
darczych IPR Andrzeja 4 rodzinie. o!ercy „Prasa", miczn. wystawion!\ w 
tel. 217-19 przyjmie kilka WYDZIERŻAWIĘ t Piotrkowska 104a „Samot- Gnie:i.nle na nazwisko Te-
zgloszeń na księgowość place obok Rzeźni r~ieJ: ny". (6239) resa Heydrych. (~-~ 
przebitkową z JPK i pla- sklej. Wiadomość, Lód°ź, ZGUBIONO kslażeczkę 
nowaniem. (546) Nawrot 32. m. lO. (5511 , 7.(',ti"'" Ubezpieczalni Społecznej. 
STENOGRAFII biuro\vej, ==--,----,.,.,.-----.c.--.: I "• Nazwisko Uchrońska Jó7.e 
księgowości Kursy Stowa- ODDAJl.I wilkll rocznego' fa Stalina 54. (555) 
rzyszenia Stenografów - ~7~_20.tresury. 14-16• ciil

1
· ZGUBIONO l<?gltymac~ę ZGU13IONO teg!t. szkolną 

Maszynistelt. Zapisy Ki- słu~.bową 21765 nazwisk<> na nazwisko Wróbel Anna 
lińskiego 50. (517) Zofia Pągowska w:fdaną Jaracz& 81. /62!lo) 
KURSY kroju, szycia, mo f,OK.\l.R przez szpital Psych1at7o- ZGUIUONO leg!t. studen 
delowania IPR przyjmują czny w Warcie. < ) cltą nr 1985.'E nnzwlsko 
zapisy, Zgierska 3oa, Wól ZAMIENIĘ mieszkanie z ZAGUBIONO dokumenty I Krynke Mirosław. (6:!M) 
czańslta 27• w godz. 9- 12• dozorstwem na mieszka- sąclowe. Znalazca pro~zo-1 ZGUBIONO eł•t k11pna 
lll-l9. <6274) nie bez dozorstwa. Rzgow ncy o zwrot za wynagro- wydany przez OUL Lódi, 
' ''"'''l\lłOW Płłl\(.V ska 71, m. 35. (564) dzeniem, l<oścłuszkł 52, na mo~ocykl DKW nr sil 
POTRZEBNA pomocnica m. 6. (561) nika 43463 /63. Rutl<owi;kl 
domowa. Narutowicza 52, ZAMIENIE dw'.a ml zk SKRADZIONO nauczyciel/Tadeusz. Cii'E 
Bogucki. (538~ nla jednopolcofowe :i ;~ ską legitymację służbową ZGUBIONO 1tsi11:!:eczkę 
POTRZEBNA praczlta na kój z kuchnią. Sleralrnw- nr 412, leg. członkowską Ubezpieczalni Spole~.zneJ, 
chemiczne. Gdańska nr skiego 39, m. 9, H. Mo- ZNP Zieleniewska Józeral nazwisko Miśkiewicz Jó-
~ pralnia. (112\) slńskl. (6306) Dworska 29. (534) zet. Zielna 17. (li56) 

POSZUKIWANIJ!: PRACY o I I 
- WWW•• PoK J - wygody, At. RZECZ znolez1·onq zwróc' do M O I POSZUKUJĘ prace w do Kościuszki 1 pokój z kuch 

mach pr;y'Watnych. Oferty nlą zamienię na 2-3 po- ZQUbl'OOQ zgfos' dO 
„Prasa" Piotrkowska 104a koje z kuchnią. Drewnow • 1 

• 
„Bezwzględnie uczciwa''. ska 23-31. (537) 

I CHCESZ REGULA&Nlfi 
OTRZVMVWAC GAZETE 

WPt.AOAJ 
PUNKTUALNIE 

PRENUMERATE 

w y D A w c A: 
Sp6łdz, Wyd.·Ośwfat„ „Czytelnik". 
RedJa_ltJcja i Adf!nln!lstraeja Łódż, 
'l.111, PJotrikow9ka 96. tel. Red. N.a-c:r:. 
125-64, z-oa Re<d. Ńacz. :i28-82. Se-
Jcret;an ~ied~. 204-75, <l>'lllał 
1'p0<rtowy :?08-95, dlział mJ..ejskil 
114-32, d~iiatł l«>rt>.!lj)(md.entów 2o7-18, 

fabryce w <>statnlel chwili sekundanci 
postan<>lvili, że nie sami przeciw­
nicy staną w l'ingu, lecz w Ich 
imieniu prawdZliWi b<>kserzy. Ponle 
waż sprawa jest aż tak honc>ro· 
wa, daje się ona rozstrzygnąć tyl­
ko przez najostrzejszą walkę„. 

go Cahrna • Clchopipsk4ego - oto 
co usłyszał potl}żny bokser, gdy 
go zaangażowano do walki, 

Cllchopipskiego rozp01lząl właAnle 
gwałt()WJly a.tak. 
Zwyciężył Clchopipsld, ·Przeciw­

nicy poda.li sobie ręce, - Wszyst· 
k<>„. w niepamięć! - oświadczy! 
Tom Phvkins. Tacy jak my powln 
nl razem pracować. Te karciane 
pamląmt rodzinne to na.prawdę 
dobra s:ztuka, nU't oprócz mnie 
nie spostrzegłby, .lak wy, hrabio, ni 
mi manlpulu.tecle, - My m<>temy 
razem w co~ innego grać, tylko 
nie w karty. 

Za.siedli do gry. 'l'om Plwklns 
myślaJ i ·myślał, aż wreszcie ra­
dośnie oznajmił: - Mami 

sekre1lallil.ait 217-82~ d211&ł kult.-ośw. 
309-02, dZl18ł listów 143-80, 

Redakcj.a rę>lt-OfPlSÓW J"Lie ZWT'lloa, za 
tr~ć i tenniny ogl·e>sreń nie bd.erze 

, 
s n o w 

'WaJka była nadzwyc7.a.j ostra, 
-chodziło p1•zecleż o honor dw6ch 
dżentelmenów, którzy z Widowni 
przyglądail się swojemu pojedyn­
kowi. 

- Ha! Ten radosny okl'zyk WY· 
clobył sir, z gardła Toma Piwkln­

. 1 sa, l<!edy praWY sierp wynajętego 
I przez niego boksera wylądował na 

b'ZCZN:e Ca.luna Clcbop!psldego 
' (to inaczy tego bcltsera, który Ca 

łuna zastP,iPował w pojedynku). 

Przed halą bolcserską sledzialc 
iawsze ltllkn starych bokserów. o 
gło~nych kiedyś nazwiskach. Kie­
dyś zz1·obiono na tch pięściach dl! 
to do-la ~ów, a dzisiaj C2iekają om 
na jaki§ zarobek, czy to jako ma­
sażyści, rzy to jako partnerzy 
spa.rrtngu nowych (Wi.azd„, 

- M:a•z zaszczyt zastę;pować w ' 
pojedynku dżentelmeńskim same-

- cmcht - ucieszył s1ę Całun 
- ale <lostalo się panu! Zastęprn 

- W co? - za.Interesował si-: 
Całun. 

- Na przykład, kto oclgadulc 
wlęlcszą liczbę. 

- Ile? - zapytał Całun. 
- Siieclem„. 
- Wygrałeś„. - z rezygnacj:i 

podsunął Całun Piwk!insowl staw­
kę. 

Tak sobie nprzyjcmnla.l! czas 
-współpracownicy mr. Paffy, cze­
kając na rekonstrul1cję zburzone· 
go przez Agapita terenu filmowe­
go. 
Tę Idyllę zmącłł gene.rał Rac 

Mac Corn'!:dbeef, który &padł jak 
piorun z nieba. 

o<lpowiedzlalnoAct. 

Prenimncra1~ mlesii~ą. wyno&7~-
eą 1!l 4,0S, przyjmują w.szystltle 
Urz.•'.!v '. A o;em.cje Poc:z1owe óllQm: 

J:ilStoln!ClS'lle mi>el9CY i wiejscy 

Redaguje 
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Serdeczne 
powitanie 
9o§c1 lWrMk . . 

~ Pierwsze punkty 

~~-==-==- ~=l)===.J Widzew-Gwardio 
Szw ecH 15: 5 ::~~:.:::::~:~;:,':;:=::':'~~ 

N II Lidze 

iBiołystok) 9 : 1 
pwffjffmWRMM&f&M~ . ' 1U n1arz ~ [ębotmcza Rep~ 

Po meczu rozegranym w u­
biegłym tygodniu we Wrocła­
wiu, drugi występ pięściarskiej 
Reprezentacji Robotniczej Szwe 
cji wzbudził w Łodzi rekordowe 

Anielak, Grzywocz i Cebulak 
w dobrej formie 

zainteresowanie. 
Godzinę rm7ed misowy. O:zeczenia sędziowskie w. KOGUCIA - GRZYWOCZ' w. LEKKO POŁSREDNIA -

.-.- były t!'afne w 90 proc zapada wypunktował PE~TERS!!ONA. Re MARCINKOWSIH pl'Zegrał na pun 
rozpoczęciem me · . · , . · ' ' - prezc;ntanta Polski nie W1dziet~śmy My z DAHLBER.GIEM. Łodzianin 
czu z reprezen- ły one Jednogłosme. na rmgu .~d czasu wys~ępu Jego nie potrafił poradzić sobie ani z 
tacją Włóknia- Zwycię.;two 15:5 odpowiada we Franqi. Grzywoczowi ui·Jop do długością rąk, ani z wzrostem prze 

b . . _,,_ M . . d brze zrobił. Slązak rozpoczyna P? ciwnika. Dwumetro•wej wysokości 
rza hafa na Wi prze iegowi Wdl!I<.. ozna ie Y- J".<lynek z rezer~ą. Wałczy ostroz szwed w pierwszej rundzie wałczył 
dzewie była już nie k~esticnow<eć wynik Jas~u- me, 3:le w drugiej rundzre prze- ostrożnie czując, że Marcinkowski 
szczelnie zapeł- ły, ~t-;>r~mu ze .względu na w1ęk chodzi do gen~ralnej ofensywy i dysponujt. silnym ciosem. Potem 

tyw ~ t zdobywa. wyr~ą przewagę. Pet- p1·zcszedł do ofensywy. zaczął 
niona. W porów ~ą ~ruc:Ja. ę l na cz„„~z~ ra- tersson me.posiada bogatego reper punktować. Marcinkowski nie 
naniu z Wrocła narue mozna było przyznac zwy t~aru cios?w. Grzyw?Cz w osta~- mligł przedostać się przez gardę 
wiem organiza- · cięstw:i. n!el run~i:ie otrzymuJ1! napomme przeciwnika. W ostatnim starciu 

Wprawdzie wcz\)rajszy przeciw­
nik łodzian, białostocka Gwardia 
nie była. zbyt surowym eg?.amtna­
to1·em i na Jej tle truiUlo sobie 
"''Yrobit jeszcze opinię o wszyst-

Jramln clla zwycięzców zdobyli: 
Wiernik 3. szaJińsl<i l Pawłikow• 

ski po 2, Bajan i Róiycki po 1. 
Honorowy punkt dla Gwardii U• 
zyskał z karnego Choromycha. Sę· 
dziowat Redner z Poznania. Wi• 
dzow 5000, 

(Z, S.) 

Jeszcze jeden 
M1alhower 

I tym razem nie odbył się w 
Łodzi projektowany mecz ligo 
wy szczypiorniaka. Mieli do nas 
przyjechać gracze Budowlanych 
z Opola. 
ŁiiS Włókniarz zclobył więc 

po raz drugi dwa pw::kty wal­
kowerem. 

Grzywocz 

me za bicie głową, 3:ie _to go nie Dahlberg 'trafia silnie przeciwni· 
cja meczu łódz- Szwedzi podobnie jak we Wro pes.zy. Po jednym z cioso~ Szwed ka, Marcinkowski zaczyna bić pra 
kiego była bez cławiu tak i w Łodzi wykazali Idzie do 8_ na deski. Po!ak oszc~ę- wą i lewą, ale nie może nadrobić 
zarzutu. ~erce do walki, dużo ambicji i dza wy_raznie przeciwnilca, maJąc utraconych punktów i walkę prze 
Goście raz je piękne uniki, przy dobrej pracy zapewmone zwycięstwo na punkty. gi·ywa. kich formacjach drużyny 'Widzew- Druz• yna 

sizcze przekonali' nóg. Natomiast nie wytrzymywa w. PIORKOWA - SZALIRSKI w. POŁSREDNIA - NAGAJSKI ki . al . d J l 
w:i;grał n3: punkty z EE~IEM. LO wypunktował PETTERSSONA II. s eJ, e Je no est pewne: w -

się, że silni je li kondycY:nie trzeciej rundy. d~tanin bił szez:oko I me zaw~~ Łodzianin nie prostuje przy ciosie dzew pod klierunki1llll tren.era Kró wym·ierzQ l<arę 
steśmy nie tyl- tr"fiał. W dr~1gim starciu Szalm- rąk. Ciosy sa tym samym znacznie la poczynił postępy. Ma bram.ko-

k l k " · · d 'Vynlkl były następujące• ski jest ostrozny, bo Eek zmienia 1. b N · j ki aj c 
o W wa ce o po OJ, ze pos1a a · t~ktykę. Szaliński w ostatnim star ~:ze~;gę P::f:it~owąmos;;zę~~a:~! strzelny 1 przebojowy atak, w kt6 

my wolę wykonania Planu 6-let W. MUSZA ANIELAK pokonał c1u silnie trafia Eeka, szwed pada go przeciwnika 1 nie chce go zno- rym Jedynie Marciniak nie po­
niego, ale że również w dziedzi na punkty BURGSTROMA. szwed na deski. Ratuje go od wyliczenia kautować , siadł Jeszcze wszelkich znajomo-m:i dobrą gardę. Demonstruje plęk . 
nie sportowej poczyniliśmy du- ne unilti. Anielak punktuje, ale w gong. w. LEKKO SREDNIA _ KRAW ści techn.Ud, On też psuł naJwłęk-
że postępy. pierwsze; rundzie walczy ostro:!:· W. LEKKA - SCIGAŁA wygrał CZYK wygrał z VIXLANDEREM szą łlość ptłek. Trójka środkowa 

R t · Wł 'kni nie. Obaj zdradzają tendencję do na punkty z SVENSSONEM. Cały • • 
eprezen acJa 0 arza przetrzymywania. W drugim star- czas walka na dystans. Scigala da At; o~ał dyspon~w~ na.padu, z Włern.lldem DA czele 

wzmocniona została 4 zawodni- ciu Anielak zdobywa wyraźną leki Jest od formy reprezentanta. · ~ł s ~~ a~i~- przysporzy w bi~ roku Jeszcze 
kami z innych klubów, a więc przewagę. 'Łodzianin wałczy z dy- l~ałczy chaotycznie. Nie idzie za wa'.ł prawą, a wleole kła<potu ndejeiUlemu bram-
Grzywocze!n, Krawczykiem, Ce- stansu i często trafia. szwed wal- ciosem, a gdy przeciwnik Jest gr'?g Vlklander lewą k.arzowl Jeżeli chOdzl 0 formacje 
b 

czy niezbyt czysto. Scląga on na gy, to on sam w tym momencie J . • · 
ulakiem i Wieczorkiem. siebie przeciwnika. zwycięża sto- odpoczyWll.. Wygrał jednogłośnie S~ed e~t mebez defensywne, to nJie miały one zu-
Szwedzi wprowadzili zmianę sunkiem głosów 2:1 ANIELAK. Scigała dzięki lepszej kondycji. f~e~iwcz::~~: pełnie ciężkiego zadania, zaś bram 

zamieniając Classena, który ---------------------------- który walczy karz łodzian Oleksiak miał Jeden 
przegrał we Wrocławiu z Antkie z przytomnie. W ~- strzał w. ciągu całego spotkania ' -oqu .-11-nąu statnim starem . ' wiczem, na Svenssona. Nato- • {J Viklander bliski który puścił do bramki. Był to 
miast w wadize półśredniej za- '';<!"' był wyliczenia. zresztą rzut kamy. 
miast Frojda widzieliśmy Petter Godzina 10,30. Zbliża si" posiadali bilety, twierdzili, że Krawczyk Dzi(]ltl nadzwy- Gwardia białostocka w zupełno-

11 " czajnej ambicji 
sona · termin rozpoczęcia meczu ze łatwiej jest z Placu Wolności pr:retrwal do ostatniegp gongu. śc1 zasłużyła na wysoką porażkę 
Halę Wimy odświętnie przy- Szwedami. ZainteresowanJie przemycić się na gapę w tram w. SREDNIA - .CEBULAK po 9:1 (3:i). ~ wyjątkiem bramka-

brano flagami i transparentami. kolosalne. Suną tramwaje, waju na Widzew, niż dostać konał przez techniczny KO AN- rza Szymbińsklego rescta. zawod-
Publiczność łódzka serdecznie sunie korowód samochodów w się bez biletu do hali. DRESSONA. Wydaje się nam, te nl.ków grała ba.rdzo słabo. Poza 
powitr~a zawodników Szwecji, stronę Widzewa. Nagle... Cebulak szybko dojdzie do re- tym drużyna gośct nastaw:lona by-
którzy weszli ring niosac czer kordoweJ formy. Dysponuje on la caty czas na defensywę l Ju:I: w 

t d 
na bl · . STOP !„ To służba drogowa /* silnym ciosem przy dobrej gar-

1 wony szan ar z em ematam1 sprawdza stan samochodów i dzłe. szwed w pierwszym star- P erwszych minutach meczu Jed-
swojej organizacji; Włókniarze ;los'c' pasażero'w w samocho- O t K 'k. F .1 • clu znalazł się dwa razy do 9 na nego :1 napastn1k6w cofnęła do 
nieśli flagę sweg zreszenia • pera or roni t i mowe3 deskac~, a w drugiej rundzie sę obrony. Nle wiele to w efekcie 

0 • dach. Wszystko w porządku. K. Szczeciński po włączeniu dzla rmgowy odprowadził go do 
Gości powitał w serdecznych Odjazd, tylko nie za szybko ..• Juppiterów '}YrZygotowal &iź- rogu. pomogło, gdy:!: napastnicy Widzewa 

słowach przewodniczący Zrzesze Zresztą jeszcze jest wiele cza nię rzymską. Nad ringiem był w. POŁCIĘżKA - WIECZOREK strzelali duto 1 celnie, 
nia Sportowego Włókniarz Ta- su, ws~yscy ~dążą do hali t d d . . . l p przegrał przez dyskwalifikację w Napór Widzewa wzrósł zwlasz-
d ~t I k w·t ł ed N N ru ny o zniesienia upa · o- III starci'!J z ANDERSSONEM. Re- C7.a w drugiej części zawodów, gdy 

eusz "' o are . 1 a on prz - pr~ed ro"poch,,,,.,;em hawodo'w. 'l . d . 'l' . d t t h d i „ , . li , . b . N - N..,v• N ci się sę zia, poci t się zawo - prczen an nasz przec o z wyraz Gwasrdz!ści ·opadli zupełnie z sił 
staw1c1e swiata ro otmczego Jedynym wozem, który nie · z · t ny spadek formy. w drugiej run ' 
Szwecji nic tylko w imieniu był kontrolowany, to "Utokar nicy, a e i sam opera or roze- tlz!e otrzymał on dwa napomnie- oclcla.jąc indcjatywę w ręce Widze-

rt , Ł d · 1 ' · · ~ brał się .do koszuli. Gdyby nia, a w trzeciej za faulowanie. wa. Bywały długie momenty, w 
sp~ ~wcow ł 0 zi,, ~· e rowmez wiozący zawodników polskich F-ilm z '}Yr:Ubiegu meczu uka- za bicie w tył gło·wy l tr"!ymanie których gospo<Iarze nie schodzili 
W imH:miu ca. ego swiata pracu- ; sh·•·edhkóch. ł · · . . d otrzymał trzecie napommenie l 

• NW N • za St" .,.,..zyna1mnie3 za wa z poł<>Wy boli.ska przecl--"·-
jącego Łodzi. * " "'' został odesłany do rogu, ... ........._ 

tygodnie po jego nakręceniu, 
Odpowiedział mu kierownik ** nie szkoda byłoby ofia.rności w. CIĘZKA - JASKUŁA zreml Składy d.ru:iyn, GWARDIA (Bla-

d · k' · H J hns sował z ASMANEM. Obaj bill sil łystok): Szymblński, Komorowicz, 
ruzyny szwec IeJ · 0 5C?n. Tym 1·azem sędziowie nie aktorów i operatora. nie. ObaJ mieli podobny styl wał Galas, Jaćkiewicz, Pnymęsk11, Piz-
Po odegraniu Międzynarodow d 'l' ka 'd · . dz'e kl. szwed w drugim starciu zna- tuchowski, Gromad2ki, Choromy-

ki rozpoczęły się walki. :po nosi i ?1° z eJ r~n t * lazł się do 8 I 9 na deskach. w cha, Kowolik, Kuciewicz, Wojcl.k. 

M ec; , • porównaniu do spotka informacy1nych chorągiew~k, ** ostatnim starciu Jaskuła trafiał WIDZEW: Oleksiak, Kopanlew-1 
nla ·we ·wrocławiu nie był na podstawie kfórych. mozna ~zęściej 1 naszym zdaniem zasłu- ski, Kopera, Bajan, Słaby, solty-

.,.byt i'nt~resuJ·ą . ...,,, Raz i"esz~e byłob.Y porównac. czy ie. h. pun.- Anderson po wygranej wal- zył na zwycięstwo, ale ogłoszono szewski, R6'łycki, Wiemlk, Pawlł· 
- ~ ., ~~ W' k' k · l wynik remisowy. kowskl. SzaUńskl, Marelnlak. 
przekc,ialiśmy się jak wielka ktac3a zga~za s!ę z opinią wi- ce z ieczor iem ta cieszy 

Jednym ze środków wpły­
wających w znacznej mierze 
na wzmocnienie dyscypliny 
wśród piłkarzy ZSRR był no 
wy sposób rozpatrywania dy­
scyplinarnych wykroczeń za­
wodników. Każdy czyn nie li 
cujący z godnością radzieckie 
go sportowca był omawiany 
początkowo na zebraniu w ko 
lektywie w obecności wino­
wajcy, przy czym - należy 
zaznaczyć - że sama druży­
na decydowała o wysokości 
kary! 

Biorąc pod uwagę wiel­
kie znaczenie wychowawcze 
podobnego postępowania, 

Wszechzwiązkowy Komitet 
Fizkultury i Sportu zastoso­
wał w tym roku w rozgryw­
kach o mistrzostwo ZSRR no 
wy sposób rozpatrywania wy 
kroczeń piłkarzy. 

Każdy wypadel~ przekrocze 
nia przepisów, rozpatrywany 
jest na ogólnym zebraniu 
dntżyny. Postanowienie wy­
dane przez kolektyw zatwier 
dzą kapitan i trener drużyny 
i wniosek o ukaranie gracza 
w ciągu 10 dni zostaje skie­
rowany do wydz. gier i dy­
scypliny. W wypadku, gdyby 
sprawa piłkarza nie była w 
przeciągu tego czasu rozpa­
trzona, gracz automatycznie 
traci prawo do udziału w ko­
lejnych meczach . 

Tłum. „Sowiecki Sport". 

różnica dzieli T'ierwszą reprezen- dza. Jedyn~e wow~z?'s .gdy ~o- się zwycięstwem, że zademon­
tację państ-nową od drugiej na-1 dano do wiadomosci, ~e Ani~- strowal taniec radości. Bar­
szej drużyny. Rezerwy nasze ma lak. wygra~ s~ofunkiem 2.1 dziej muzykalna część pitblicz 
ją jeszcze duże braki techniczne. chciano wiedziec który z sę- ności wtórowała mu mruczan 

Mecz sko.ńczył się ostatecznie 
zwycięstwem Włókniarza 15:5, W 
rmgu sędziował Twardowslti. T • • 
Punkty obliczali: Lundberg, SI- urn1e1 
korskl i Kupfersztejn. 1 

szachowy 
z bokserów, których widzieliś- dziów oddal głos za Burgstro- do. Dziś odjadą mili goście autoka­

rem dó Poznania, gdzie jutro ro-
my wcwraj na ringu zasługują mem. 
jedyti.i~ na uwagę: Anielak, * ** 

* ** zegrają trzeci z, lrnlei mecz w Pol 
1sce. Przeciwnikami ich będzie re O 

Z szatni Szwedów co chwi- 11rezentacja Stali. Z Poznania Szwe 

„Dziennika Łódzkiego" 
tytuł championa szkół średnich m. Łodzi 

Grzywocz i Cebulak. 
Szaliński bił szeroko. Nie tra 

fo,ł przeciwnika. lV!arcinkowski 
nie potrafił taktycznie rozwią­
zar walki z wyższym od siebie o 
pół metra f.ałJbcrgiem. Zawiódł 
kom.pletnie Wieczorek, a J~ku­
la zasłużył jedynie na wymk re 

l l · , k z • dzt µdadzą się do Warszawy, gdzie 
Dziesiątka była tak przeła- a rozlega się oitrzy „iie3a ... nasfa_pi nawiązanie ścisłego kon-

dowana, ze kondukto1· z tru- heja ... " a potem „eve.„ eve .. „ taktu sportowego z drużyną sztan 
dem dawał sobie radę z inka;- co oznaczał.o niech żyje! glstów FSGT. 

sowanieni pieniędz11, oczywi- Tum okrzykiem witano wszy- Tak jak we Wrocławiu tak I w 
ście nie miał 100010 pewności stkich zwycięzców bez wzglę- f.odzi bokserzy Szwecji pozostawi 
czy ktoś nie jedzie na gapę.„ du na narodowość jaką oni I 

. li jak najlepsze wrażenie. 

Szczęśl·iwcy, a więc ci, którzy reprezentowali. (n) J. NIECIECKI 

~.$a!a!/A ~ ~----

1\iiM PRZ>JLECA.........., 
r. . . • 

Tłum. z węglersldego: R. l'ORGES I M. SOKOLINSKA 
••a••••••aaa••••m••BU•&••D•••a•••&B•BD•B 

„Nie będę zeznawał. Będę silny. Każde wypowiedziane słowo 
przedłuża tylko czas ,który musimy spędzić w więzieniu. Wszy­
scy mówili, że bicie można wytrzymać! Nic nie powiem. Roz­
mawialiśmy tylko i nic poza tym". 

Agent, który go tu przyprowadził, otworzył przed nim drzwi 
i z niespodziewaną uprzejmością powiedział: ·- Pan będzie ła­
skaw„. 

Za żółtym biurkiem siedział wysoki, silny mężczyzna. Ko­
smyk blond włosów opadał mu na czoło. Potężne, białe, wy­
pielęgnowane ręce trzymał na blacie biurka złożone jak do 
modlitwy. Niebieskie oczy były bez wyrazu. Nawet powieki 
mu nie dJE!Ilęły, gdy powiedział: - Zechce pan zająć miejsce. 

Laci powoli usiadł na krześle przed biurkiem. Ostrożnie . ro­
zejrzał się na wszystkie strony, sądził, że wyrwą spod mego 
ik:rzesło. Ale nie zagrano tej komedii. 

- Nazwisko pana? 
- Laszló Szabó. 
- Od kiedy jest pa!11 członkiem Komunistycznej Partii? 
- Nie jestem członkiem partii. 
- Ach tak! 
Zapanowała długa cisza. Potężny blondyn przeciągle patrzył 

na Laciego. Strząsnął popiół z papierosa, mocno zaciągnął się 
dYmem i przemówił monotonnym głosem: 

- Więc zdecydował się pan nie zeznawac. Postanowił pan, 
że cokolwiek zajdzie, nie będzie pan mówił. Wiecznie przecież 
niP będą mogli bić, prawda! Wiesz, synku, to niemądrze z two­
jej strony. Bo jak zechcemy, to nigdy już nie będziesz zdro­
wym, normalnym człowiekiem! Słuchaj, synku, nie bądź wa­
riatem! Możesz sobie zaoszczędzić wielu ciężkich dni. Ty po-
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stanowiłeś, że nfo będziesz mówił, a my chcemy, żebyś wszy­
stko zeznał. Ej, ej, nie będzie to przyjemne dla ciebie. Jeszcze 
możesz się zastanowić. Wyprowadzić go! 

La.ci wstał zdziwiony. Wciąż czekał, że ktoś dopadnie go 
z tyłu.„ nie wyobrażał sobie, że pozwolą mu tak spokojnie 
wyjść. 

Tam, w dużym pokoju, kazali mu usiąść na ławce przy wiel­
kim stole. NL\t nie zajmował się nim. Głowa opadła mu na 
stół, przyjemnie było oprzeć rozgorączkowane czoło na zgiętej 
ręce. Na sekundę przymknął 7llllęczone oczy. Lecz już za chwilę 
wyprostował się, gdy pomyślał, że może za moment wprowa­
dzą jego towarzyszy i ci pomyślą, że on się załamał. 
Wyprostował się, westchnął głęboko. Każda cząsteczka jego 

ciała była zbolała od wyczerpania, ciężkie powieki co chwilę 
opadały. 

Jacy oni są przebiegli. Najpierw chcą go złamać duchowo. 
Może jeszcze nie wiedzą, jaki on jest„. lub może właśnie dla­
tego, że dobrze wiedzą. Może wyczuli w nim prawdziwego re­
wolucjonistę? Nic dziwnego, mają przecież wielką praktykę„. 
Nagle przypomniał tnu się towaTZysz R. Krążyły o nim całe 
legendy. Miał delikatne, wątłe ciało, lecz był tak twardy i od­
porny jak stalowa płyta. Zaciskał wargi i nie odpowiadał. Nie 
odpowiedział na żadne pytanie. Oni dobrze wiedzieli, że biją 
go nadaremnie. Wypróbowali na nim wszystkie metody. Kato­
wano go biczami, pałkami gumowymi, workami z piaskiem. 
Nie załamał się. Nawet protokołu nie podpisał. Jego przykład 
świeci wśród towarzyszy jak rozpalona, czerwona gwiazda. 

Towarzyszu R„ będę na pewno godny ciebie. Nie, nie po­
wiem ani jednego słowa! Raczej umrę! 

Do pokoju wepchnęli Sanyiego. Agenci po.zrywali się z miejsc 
i „zabawiano"· się z nim w podobny spnsób jak poprzednio 
z Lachu. Popychali go. Razy spada-ły jak grad. Laci podniósł 
głowę i wzrokiem swym usiłował natchnąć ' go otuchą i wiarą. 
Bądź silny! Bądź silny! - mówiły jego oczy. Sanyi to odczuł 
i mimo padających na niego uderzeń wyprostował się. Widok 
Laciego dodał mu siły. 

Gdy przechodził obok niego, ogarnęło go tak potężne uczu­
cie braterskiej miłości, że z trudem opanował się, by nie wy­
buchnąć płaczem. Miał wrażenie, że Laci stanowi część jego 
samego. Rodzony brat nie mógłby mu być tak bliski, jak to­
warzysze, z którymi znalazł się tu. Wszyscy byli jak bezbron­
ne dzieci wśród tych wie}kfoh jak pot'!)żne pnie oprawców, 

W sobotę i niedzielę rozpo­
częły się rozgrywki 3, 4, 5 i 7 
półfinałów. Dziś odbywa. si 
1, 4, 5 i 6 półfinał • .Jutro dal­
szy ciąg 3 oraz początek 2, 8 
i 9 półfinału. W 3 półfinale 
prowadzi PieszczYk z Lic. 

Przem. Mięsnego 2 punkty 
z 2. 

Gra odbywa się w lokalu 
„Dziennika Łódzkiego" przy 
ul. Piotrkowskiej 96 - I p. 
od godz. 17. Wstęp wolny. 

Stanął przed bhwkiem i poznał słynnego, krwiożerczego Pio­
tra Haina„. 
Zobaczył te słynne, wielkie „krwawe ręce". Miał wrażenie, 

że widzi, jak te ogromne biał:e łapy pokrywają się plamami, 
śladami cudzej kTwi, krwi katowanych rew<ilucjonistów. Rąk 
tych nie tylko dlatego nienawidził, że miały się tera.z z nim 
rozprawić - wiedział, że między nim a człowiekiem siedzącym 
za bh1Tkiem ciągną się olbrzymie szeregi tych, z którymi zwią­
zany był płonącym ogniwem nienawiści ku prześladowcom. 

Nie, nie powie ani słowa! Cokolwiek mieliby z nim zrobić -
ani słowa. Bo gdyby teraz okazał się słaby, nie mógłby już ni­
komu spojrzeć w oczy. 

- Jak się nazywasz, synku? - głos brzmiał łagodnie, jak 
głos matki, i Synai drgn<.J! nerwowo. Zrozumiał, że to jest pu­
łapka. Ten łagodny głos jest jak pętla, która zaciśnie się na 
jego szyi i udu.si, gdy nie będzie się miał na baczności. 

- Sandor Szilagyi. 
- Ile masz lat, synku? 
- Siedemnaście. 
- Tak, a rodzice twoi żyją? 
-Tak. 
- I teraz nawet nie domyślają się, gdzie jesteś? 
- Nie wiem. 
Przez chwilę widział przed sc.bą twarz matki. Usta JeJ cza­

sami dziwnie drgały, bo gdy była w ciąży, przestraszyła się 
czegoś. Nie, teraz nie wolno mu się roztkliwiać. „Mamo-szep­
tał w myśli - dodaj mi siły. 'I'wój los też był bardzo ciężki. 
Walczę teraz i za ciebie. Dodaj mi hartu!" Gdy na moment 
opuśc.ił wzrok, w kądkach ust Haina ukazał się zwycięski 
uśmiech. 

Sanyi spojrzał na niego bezmyślnie. 
- c@' wiedzą, w jakim towarzystwie się znalazłeś? 
Sany1 milczał. 

- No, odpowiadaj - głos teraz brzmiał twardo. 
- Nie, nic nie wiedzą. 
- Ale ty, bandyto, wiedziałeś. co robisz?! - wrzasnął Hain, 

podsl~o.czył nagle i wymierzył chłopcu potężny policzek. Ucho 
Sany1ego płonęło, obrzucił wroga twardym sipojrzentem. ,,By­
dlę! Ohyda. Nie, ani słowa więcej. Koniec. Może mn'e zabić, 
i:.łow;. nie powiem". 

(d. c. o.. 
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